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OURARESIT, a. 
rzyjęty został w sobotę po 
ih przez króla Karola 
-na drugiej audiencji, która 
trwała póliorej godziny. 

Audiencja ta stanowi 
gdyby zakończenie rozmów 
a h prowadzonych 


jak 


w Bukareszcie, ża wę 
Fakt dwukrotnej audiencji. 
udzielonej przez króla Karola 


polskiemu ministrowi sprawj $ 
ko-| * 


zagranicznych jest żywo 
mentowany w tutejszych ko- 

| fach ER EEG hu; 
Wczoraj podpisana została 

| przez min. 
nescu umowa w sprawie uła- 


cie przez delegacją polską pod 
rzewodnictwem radey Vetu- 
 laniegę oraz delegację rumuń 
ską; pod przewodnictwem mi- 
| misa poowociiko Cristu. 
Umowa przewiduje zniżkę 
cen paszportów dla turystów 
oraz uproszczenia w 


Beck, 


| 
| 
| 


i 


ecka i min. Anto-| 


WIZYTA MINISTRA BECKA W 
Zdjęcie nasze TE ycd; za z sk wj powita- 


pia naszego ministra Spraw 


styczny: obrocie pieniężnym, 
celem  popietańia turystyki 


tury-| między obu krajami. 


Twórcza praca L.O0.P.P. 


W dniu wczorajszym odbyło się cy nad obronnością państwa. 


doroczne walne zgromadzenie Ligi 

Obrony Powietrznej i Przeciwgazo- 
| wej przy udziale delegatów z całej 
Polski. a 
Zgromadzenie zaszczycili swą 0- 
becnością przedstawiciele władz z 
p. gen. Zającem i dyr. Wyszyńskim 
na czele. 

Zebranie zagaił prezes zarządu 
słównego LOPP gen. dyw. inż, Leon 

erbecki. 

Pa uczczeniu pamięci zmarłych 
Śp. inspektora. Obrony Powietrz- 
mej gen. dywizji Gustawa Orlicz- 
Dreszera, ś. p. wicewojewody Ka- 
zimierza Gintowt-Dziewałtowskiego, 
« członka honorowego LOPP: oraz Ś. p. 
wojewody Alfonsa Zgrzebnioka, za- 
brał głos gen. dr. Zając, który pod- 
 kreślając wybitne zasługi LÓPP w 
dziedzinie organizacji ohróny prze- 
«iwlotniczej i przeciwgazowej, stwier 
dził, iż wysoko ceni element spore- 
 czny, wnoszony przez LOPP do -pra- 


twień płatniczych w ruchu tu- 

rystycznym między Polską i 
. Ramunią. l 
| Rokowania w tej sprawie 

prowadzone były w Bukaresz 


Po krwawych zajściach w Racławicach 


dochodzenia władz prokuratorskich dały sensacyjne wyniki 


PAT donosi: 

W wyniku dochodzeń prze- 
prowadzonych na skutek zajść 
w Racławicach w dn. 18 kwiet- 
nia b. r. władze prokuratorskie 
zatrzymały szereg osób, które 

rały czynny udział w tych zaj 
ściach, lub też do zajść przy- 
czyniły się przez agitację i 
podżeganie, 

Między innymi zatrzymany 
został z bronią w ręku, niele- 
galnię posiadaną, mieszkaniec 
pow. będzińskiego Julian Ko- 
salka- 


Na _ zakończerie przemówienia 
| gen. „Zając wyraził swoje uznanie 
la działaczy LOPP, którzy swym 
zainteresowaniem i wysiłkiem AA 
czyniają się do rozwoja Ligi Obro- 
ny Powietrznej i Przeciwgazowej i 
wydatnych r zultatów pracy. 
Walne zgrromadzenie przyjęło 
jednogłośnie spruwozdanie. zarządu 
g'ównego za rok 1936, program pra- 
cy'i pręliminarz bndżetowy na -rók 
1937, udzielając jednocześnie przez 
akłamację absolutorium zarządowi 
głównemu. cję 
Po rozpatrzerńiu szeregu wnio- 
sków, walne zgromadzenie LOPP 
przeprowadziło wybory uzupełnia- 
jące. AE 
Na zakończenie uchwalono- przez 
aklamację wysłąć depesze holdow- 
nicze do Pana Prezydenta R.'P., 
Marszałka E. Śmigłego-Rydza oraz 
reżesa Rady Ministrów Sławoj- 
5kladkowskiego. © Ci 


Wśród 
było karanych za kradzież i za 
paserstwo, fab „też mają wyto- 
czone sprawy i dochodzenia o 
kradzież. Wśród nich Erazm 
Rzycki karańy za kradzież, 
Sylwestór Zawada karany za 
kradzież i fałszerstwo, Stani- 
sław Pietrzyk, karany za wy- 
muszanie t samowolę, Stani- 
sław Nawrocki z zawodu mon- 
ter z pow. krakowskiego, kara- 
ny za kradzież, Aleksander Le- 
szczyński i Ludwik Leszczyń- 
ski również karani za kradzicż, 


ojuszu między P 


Zagranicznych 

| cka i p. Jadwigi Beckowej, na dwcrcu kolejowym w Buka- 

reszcie przez rumuńskiego ministra MASY: Zagranieznych 
» p. Antonescu z Małżonką. 


zatrzymanych 17-tu, 


10.21. 


ka poczt. 


LPA JED > 


Powitaliśmy przyjazd min. 
Becka z całą życzliwością po 
pierwsze dlatego, że wizyta je 
xo jest wyrazem serdecznej 
przyjaźni, która łączy nasze 
kraje, a z drugiej strony dla 
tego, że możemy gościć u sie” 
bie wybitnego męża stanu, kie 
rującego z tak wielkim autory 
letem, godnością i talentem po 
lityką zagraniczną Polski. 

Po szeregu rozmów, które 
odbyłem z min. Beckiem w 
Warszawie i Genewie narady 


BRUKSELA, — W sobotę o 
godz. 11 w. Ministerstwie 
Spraw *Zagranicznych dokona- 
no aktu podpisania 2-ch doku 
mentów. Pierwszy z nich stano 
wi deklarację francusko-an- 
gielską w sprawie zwolnienia 
Belgii od zobowiązań lokarneń 


Krwawe starcia 


KALKUTA. W Bengalu do- 
szło do krwawych starć po- 
między strajkującymi robot- 
nikami i policją. Trzech poli- 
cjantów i 15 robotników od- 


BUKARESZCIE. « 


r 


p. Józefa Be- 


BUKARESZT. Minister An- 
tonescu . udzielił; przedstawi- 
cielowi Polskiej Agencji Tele- 
graficznej oświadczenia dla 
prasy polskiej tej treści: 


DASZ TERESESS TZN E EEST Sa aN D aa] 

Górnicy w zalanej 

„kopalni 

PRAGA. Kopalnia Ferdy- 
nand w Chomle pod Pilznem 
została zalana wodą. W kopal- 
ni znajduje się 14 górników. 
Są oni odcięci od świałą. Sy- 
tuacja górników jest bezna- 
dziejna. i 


Swiętokradcy na Skałce 


Ub. nocy niewyśledzeni do- 
tychczas sprawcy włamali się 
do kościoła OO. Paulinów na 
Skałce i z gablotki przy jed- 
nym. z bocznych ołtarzy skra- 
dli kilka cennych wotów. Po- 
licja przeprowadza energicz- 
ne dochodzenie. 


MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu komunikuje: Na od- 
cinku Carabanchel akcja 
wojsk rządowych czyni dal- 
sze postępy. Powstańcy oto- 
czeni w mieście uniwersytec- 
kim ponownie usiłowali prze- 
kroczyć rzekę  Manzanarez, 
jednak ogień karabinów ma- 
szynowych i artylerii zamia- 
ry te _udaremnił. 

Na: SOT ao nową nieprzy- 
jacieł' wielokrotnie usiłowa 
atakować ' nasze 
pod. osłoną czołgów, 
wszystkie ataki zostały odpar 
te z dużymi stratami dla na- 
cierających oddziałów. 


stanowiska 
lecz 


B S 0 a i i i 


Władysław Feledyk karany za, Nowak Mieczysław, prezes ko- 
paserstwo oraz za nielegalne | la Stronnictwa Ludowego, któ- 
posiadanie broni, Piotr Król, | remu też wytoczono dochodze- 
pociągnięty do odpowiedzialno | nie za kradzież. 
ści za paserstwo oraz podejrza | Wymienieni powyżej, karani 
ny o kradzież, fan Sitko kara- | zarówno za kradzież, jak i no- 
ny za kradzież, towani za agitację komunisty- 
Zatrzymani zostali również | czną, należą, jako członkowie. 
za udział w zajściach działacze) do Śtronnictwa Ludowego. 
i agitatorzy komunistyczni, a| Wśród innych aresztowa- 
wśród nich: Słanisław Gajos, | nych znajdują się również oso- 
szewc z zawódu, pochodzący z|-by niezwiązane bezpośrednio 
pow. olkuskiego, Krzyszkie-| z ruchem ludowym, jak biurali 
wicz Stanisław, rolnik i ezłó-|ści, robotnicy, rzemieślnicy i 
nek  Sironnictwa Ludoweza.l+, a. 


Dziś całostronicowy dodatek sportowy 
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Cena 10 groszy. Rok XXIII 


ostatnich dmi pozwoliły nam 
rozpatrzeć ponownie sytuację 
międzynarodową, oraz zagad- 
nienia interesujące Polskę ï 
Rumunię. i 


Ustaliliśmy w jakich pumk- 
tach poglądy nasze są zgodne 
i raz jeszcze potwierdziliśmy 
wspólną wolę kontynuowania 
wysiłków w kierunku nadania 
pelnej wartości zasadom, ńa 
których opiera się sojusz pol- 
sko - rumuński. : 


OA ORE EST. ZD BE FE NLDA BT TANI JTRĘCAWZO RA U LIE LLA 


Deklaracja angielsko- francuska 
w Sprawie zobowiązań Belgii 


skich, drugi zaś jest potwięr 
dzeniem odbioru tego aktu 
przez Belgię, 


Dokumenty te podpisali: 
min. spr. zagr. Belgii Spaak o- 
raz ambasadorowie Laroche i 
Esmond Ovey. 


ze strajkującymi 


niosło rany. 


W obecnej chwili w Ben- 
galu strajkują 54 zakład 
przetwórcze jutowe, zatrud- 


niające 130 tys. robotników. 


2 hiszpańskiego frontu walki 


PERPIGNAN. Dwa trzymo- 
torowce bombardowały wczo- 
raj Culera. Samoloty zrzuciły 
ponad 40 bomb, z których 20 
padło w pobliżu wiaduktu, a 2 
na most. Bomby te nie wybuch 
ły. 

W okolicy cmentarza padło 
18 bomb, uszkadzając m. in. 
most kolejowy nad rzeką La- 
moca w pobliżu wsi Villa —_ 

MADRYT. Korespondent Ha 
vasa donosi, że wojska rządo- 
we doła w dalszym cią- 
gu skuteczną akcję w pobliżu 
Toledo. - ; 

Szereg pozycyj w pobliżu 
miasta znajduje się jeszcze w 
rękach powstańców, stawiaja- 
cych opór. 


Pożar na lotnisku 


BERLIN. Wczoraj o godz. 
15 wybuchł pożar na lotnisku 
berlińskim Tempelhof. 


Ogień powstał z niewyjaś- 
nionych przyczyn w jednym 
z wielkich baraków binra bu- 
dowlanego i rozszerzył się z 
wielką szybkością. 

W biorach znajdowało się 
wiele dokumentów i planów. 
których część uratowali ba- 
wiący jeszcze w biurach pra- 
cownicy. Do stłumienia poża- 
ru wezwano liczne oddziały 
straży ogniowej. Płomienie : 
kięby dymu uniemożliwiiy na 
pewien czas ruch kołowy w 
pobliżu miejsca pożaru. 


fużjica niszczy tysiące istnień. Każdy grosz na walkę z gruźlicą—-to czyn obywatelski i społeczny , 
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Przeciw podwyżce ceny węgla 


Przemysł weglowy nie może żądać przywilejów 


i 


Położenie przemysłu węglor 
wego jest rzeczywiście bardzo 
ciężkie. Cyfry przedstawione 
przez prezesa Izby Przemysło 
wo-Handlowej w Sosnowcu 


Kalendarz dnia 
Słowiański: Spity. 
Zwycięstwo nad Tatarami pod 
aka dostaje się do niewoli mo- 
Ukrainę. 


: PONIEDZIAŁEK 
| Słońca wsch. 4.18, 
Wiśniowcem. 
. skiewskiej. 


Matki Boskiej Do 

brej Rady. Kie- 

KWIECIEŃ | poczyca wsch. — 

Tp ŻĘ 19.06, zach. 3.48. 

Potyczki pod Radzyminem i 
Grochowem. 

Pruska ustawa koloniz. prze- 

ciw Polakom. 


ta i Marcelego. 

HISTORIA PODAJE: 
Ostatni powstaniec ks. Brzó- 
Wkroczenie wojsk polskich na 


PRZYSŁOWIA: 
Thie cisriych po Marka oaekhe ” 
le cieplyc arku uciekło”, 
? KTO NIE WIE, ŻE: 
W jednym milimetrze sześcien- 
nym krwi znajduje się 4 do 5 milio- 
nów czerwonych ciałek krwi. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Niewdzięczność, Po przedstawie- 
miu komedii Sherridana „Szkoła ðb- 
oset g autor ianya] swoich przy- 
jaoin, jak przyjął sztukę p. Cum- 
erland. 


| — Wierz mi — odrzekł zapyta- 

my — nie Garo się ani razn. 
= To niewdzięczni zawołał 

Sherridan — w osta tygodniu, 

kiedy dawano jego tragedię nie prze 

portowy się śmiać od początku do 
ońca. i 


RADIO 


(płyty). 7.16 Dzienni 

Parę informacji”. 7. 
May 

1t.30. Audycja dia szkól. 11.57 Sygnał czasu. 


„dniowy. 00—15.00 Przerwa. 1500 Wiad 
mości g 
15.55 „Wszystkiego po trochu” 


o- 


18.20 
Program na jutro. 
arm pogadanka, 19.00 Audycja 
strzelecka. 19.50 „Nasza Marynarke gra” — 
koncert. 20.05 Recital fortepianowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka akiu- 
alina. 21.00 „Liście wawrzynu” — kurant sta- 
roświecki. 21.30 „Odgłosy Wileńszczyzny”. 
2200—23,00 Koncert Wileńskiego Klubu Mu- 
zycznego. x 
; WARSZAWA II (Mokotów) 
„_ 18.10-14.30 „Obrazki symfoniczne” (pły- 
m- 14.30—15.50 Muzyka rozrywkowa (pły- 
-%y). 235.05—24.00 Muzyka tąneczna w wyko- 
, maniu Malej Orkiestry P, R. 


płyty). 18.45 
a 


= 7 
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-| cja). Przyszłość Pani zapowiada się 


nie. 
-| Kostek z ul. Pańskiej. Żona chce 


.|się tym nie przejmować i postępo- 


pos. Sowińskiego oraz przed- 
stawicieli przemysłu węglo” 
wego nie zostawiają p 
tym an E żadnej wątpli- 
wości. Po otrząśnięciu się 
jednak, że z pierwszego wra- 
żenia uprzytomniamy sobie, 
że przecież kryzys wszędzie 
wyrządził spustoszenia, że 
nie tylko przemysł węglo- 
wy, ale i szereg innych 
gałęzi produkcyjnych zjada 
swoje zasoby, a jak wy 
gląda sytuacja w  rolnic- 
twie, gdzie ceny przecież 
RY najmiżej” Gdyby tak 
obliczyć ile straciło rolnictwo 
w okresach nierentownej pra- 
cy kto wie czy cyfry nie by. 
łyby bardziej groźne, aniżeli 
te którymi dysponuje przemysł 
węglowy. 

Przemysł węglowy udowad 
nia, że zwyżka cen węgla jest 
konieczna, że inaczej nie po- 
trafi wytrzymać, nie będzie w 
stanie przeprowadzić naj- 
niezbędniejszych inwestycyj. 
Wiemy, że ceny węgla są od 
kilku at ustalane przez Rząd. 
M'mo iż sytuacja w przemy- 
śle węglowym, kształtowała 
się już od 1930 roku niepomy 
ślmie, Rząd przeprowadził kil- 
kakroinie obniżkę cen węgla. 
Ostatni raz w grudniu 1935, 
Jeśli więc władze państwowe, 

óre doskonale przecież zna- 


" 


store 


Tłumaczenie snów 


P. Sabina. Sytuacja wyjaśniła by 
się, gdyby Pani zwiększyła swe do- 
chody. Pan Tadeusz nie myśli o ślu- 
bie, ałe można mu tę myśl podsu- 
naé Wiana Pani jakoś usamodziel- 
nić się i- odseparować od domu tor 


dzinnego, 
Wyjdzie Pani za 


P. Dinha 1937. 
mąż dość szybko, ale trzęba się po- 
starać o szersze znajomości. Szczę- 
śliwy kamień: rubin (bądź imita- 


pod względem materialnym pomyśl- 


w Panu wzbudzić zazdrość. Proszę 


wać tak samo, jak oma. |rzyma 
Pan pieniądze. Będzie miła zmia- 


na. 
Włada 222. Sprawa nie będzie mia 
ła pomyślnego wyniku, natomiast 
warunki materialne zmienią się na 
lepsze, W przyszłości będzie Pani za 
można. 
„Sama. Czeka Panią miłosna 
rzygoda. Rozmowa z życzliwą ko- 
ieią. Przykre zdarzenie będzie, ale 
Ebi (żacy skutków, Szczęśliwa cy- 
ra: 2. 


Na malej wokandzie... 


"Sprytny wojażer 
czyli: „Amator ukraińskiego barszczu” 


_(A.E.) Pan Boruch Konioro- 
ski zaangażował nomego moja 
“żera i kazał mu jechać do Czę 
stochoroy z próbkami. 
| — A mięc, panie Kac — mó- 
mił pan Boruch do mojażera 
ro czasie pożegnalnej rozmo- 
vy — jeszcze raz pana poro- 
iarzam: jedzenie na mój ra- 
chunek! 


Ja nie lubię mykorzysty. | 


mać pracoronika. Jak tylko 
pan mysiądziesz z pociągu, to 
idż pan do restoracji na dobry 
obiad z ukraińskim barszczem, 
A dopiero później idź pan na 
miasto zalatmiać interesy. 

o do cen to się pan już o- 
rientujesz. Kiedy damać na 
kredyt, a kiedy za gotórokie to 
także już pan miesz, A gdyby 
było coś nieprzemidzianego, 
to możesz pan do mnie zatele- 
fonoroać. 

Pan Kac pożegnał się z sze- 
fem. Wziął pod pachę pudło z 
próbkami i msiadł do wagonu, 
a gdy pociąg ruszył, zamachał 
przez okno chusteczka 


Minęły droa dni. Pan Kac 
nie darał znaku życia, 

Trzeciego dnia pan Boruch 
zaczął się bardzo denerwować. 
A czwartego dnia mieczorem 
nadeszła depesza od pana Ka- 
ca: 

„W całym mieście nie ma 
ukraińskiego barszczu; co ro- 
bić?". 

Zrozumiałe, że zrozpaczoni 
szef posłał roojażerowi natych 
miastoroy rozkaz pororotu. 

Trudno opisać dramatyczny 
przebieg rozmowy jaka miała 
miejsce po przyjeździe pana 
Kaca. Wystarczy jeśli nadmie 
nimy, że padające z odu stron 
epitety należały do bardzo o- 
strych, przy czym wyrazy „lo- 
buz“ i „ordynarny idiota" za- 
liczyć należy do najlagodniej- 
szych, 

Rezultatem tej rozmoroy by 
ty dwie spraroy sądowe o slo- 
roną znierwagę. Sąd ro obu mwy- 
padkach stwierdził rozajem- 
ność obelg i oskarżonych unie 
mwinnił. |. 


wego uznały, że o! a wę- 
gla jest możliwa, to znaczy iż 
uważają „że diabeł nie taki 
straszny jak się go maluje“. 

Odpowiadając na pytanie w 
tej sprawie pos. Sowiński o- 
swiadczył, że Rząd uważa, iż 
przeprowadzenie szeregu osz” 
czędności jest możliwe. Stano- 
wisko majzupełniej słuszne. 
Przecież cała Polska musiała 
się przestawić i ograniczyć 
swoje potrzeby, zmienić tryb 
życia. 

Przemysłowcy uważają, że 
jedynie poważna obniżka tary 
y kolejowej oraz podniesie- 
nie cen uratuje ich. To nie ule 
a żednej wątpliwości, Ale, jak 
Kolwiek węgiel opalowy sta- 
mowi tylko et proc, Apego 
spożycia węglą na rynku we- 
wnętrznym, kode ria odbije 
się na szerokich masach, któ- 
rych dochody przecież nie 
wzrosły. Zresztą i zwyżka wę 
gla na cele przemysłowe dot- 
knie wszystkich, gdyż pocią- 
gnąć musi wzrost cen jony 
artykułów. Nie jesteśmy upo- 
ważnieni do bronienia intere” 
sów kolei, ale przecież węgiel 
korzysta z bardzo ulgowej ta- 
ryfy w eksporcie, ma tańszy 
fracht odległościowy. Owszem 
możemy się zgodzić z tym, że 
w ogóle frachty kolejowe są 
drogie i należałoby je poddać 
gruntowńej rewizji, ale spe- 
cjalne ulgi dla węgla znaczy- 
łoby uprzywilowanie pewnej 
gałęzi. produkcyjnej. 
„aPrzemysł węglowy * potrze- 


W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Czy woino kochać żonatego? 


„Nieszczęśliwa* z Włocławka do- 
nosi nam: 3 

„Kocham mojego W. bez szczę: 
ści.. fakich miałam, zresztą, już 
więcej. Mój W. jest już mocno pod- 


| 


tatusiały, bo 50-ika już mu dawno 
minęła, Ma doros Air synów i 
wnuczki. Mówi jednak, że ja jestem 


dopiero jego pierwszą miłością, bo 
żonę kocha także, ale inaczej, niż 
mnie, 

Mówi też, że mnie kocha miłością 
namiętną, a żonę tylko sercem, bo 
jest dla niego bardzo dobra. 

Rzeczy wiście, choć się wszystkie- 
go domyśla, nie robi mu żadnych 
scen, Muszę się przyznać, że przy- 
zwyczalłam się do niego, bo jest 
przystojny i umie pieścić. 

Co mam teraz zrobić, bo oto Żona 
i synowie się dowiedzieli? Nie są 
wszakże pewni, czy to ja, bo ona 
się tłumaczy, że to nie ze mną. To 
moi dobrzy znajomi. 

Już piąty rok tak z nim żyję. Bo- 
ję sie żeby mi jakiej krzywdy nie 
zrobili, bo jeszcze nie mam 40 lat 
i chce mi się jeszcze żyć. 

Czuję, że grozi mi kara napew- 
no. Możeby do niego zaapelować, 
żeby przestał mnie prześladować 
swoją milością, to może rodzina Jego 
de mi spokój t 


Taki NY A mi się, 2 to będzie 
najlepsze wyjście z sytuacji. 
SZYRARDOWIANIN: pisze: 
„Pomimo mego bogactwa i szalo- 
nego powodzenia u kobiet jestem 


J 


ją sytuację przemysłu węglo”| buje nie doraźnej pomocy ale 


u 
F wosoię | 
Kandydać 


Przyszedł do mnie dzi 
interesant. 

— Kajtusiewicz jestem 
przedstawił się. 


warumików dla rentowności. 
Przecież na inwestycje konie- 
czne jest 200 mil. zł, Wiemy, 
że kopalnie nasze pracują za” 


ledwie po 3 dni w tygodniu, że| żyć? 

nie wykorz ROA NA zdol — Chciałem się szanowne 
ności produkcyjnej. Zbyt na| go pana poradzić. W swoje 
rynku wewnętrznym i zewnę-| fachu roboty nie mogę zna 


trznym spadł, Weszliśmy w o- 
kres poprawy. Na rynkach ze- 
wnętrznych osiągnąć można 
już wyższe ceny, spożycie we- 
wnętrzne również wzrasta, Je- 
śli uprzemysłowienie kraju 
przybierze charakter rzeczywi 
sty, elektryfikacja stanie się 
faktem, wówczas położenie 
przemysłu węglowego od ra- 
za się zmieni. Ale to jest muzy 
ka przyszłości, może niedale- 
kiej, ale przyszłości. A co te- 
raz” Pomoc jest konieczna. 
Wydaje się, że przy pomocy 
krędyiowej górnictwo węglo- 
we mogloby się podźwignąć i 
przeprowadzić niezbędne in- 
wesiycje. Zarysowujące się 
możliwości dobrej koniunikiu 
ry pozwolą na spłacenie przy- 
jętych zobowiązań i na prze” 
trzymanie niepomyślnego o- 
kresu. Trzeba przez jeszcze 
jakiś okres czasu zaciągnąć pa 
sa i poczynić jeszcze trochę o- 
szczędności. A nie ulega żad 
nej wątpliwości, że dadzą się 
one przeorowadzić, 
Powtarzamy, jakkolwiek 
położenie przemysłu węglowe 
go jest bezsprzecznie ciężkie 
to nie można dźwigać go przez 
podwyżkę cen węgla. Muszą 
się znaleźć jeszcze inne drogi. 


leźć. A słyszałem, że różne a 
tysty, magiki, baletniki i li 
teraty dobrzę zarabiają. Wi 
sobie pomyślałem, trza się 
wziąć do jakiej sztuki. 
Początkowo, że to od dziec 
ka choruję na taniec świętega - 
Wita i się na tańcu przez ta | 
znam, chciałem się zgodzić 
gdzieś za baletnika. Ale mnię 
jeden sąsiad, co jest w teatrzę 
za woźnego, powiedział, że na 
baletnika jestem za chudy. Ba 
baletnik musi czasem na na: 
gusa po scenie skikać, a pus 
bliczność nie lubi kości, tylko 
chce ciało oglądać, | 
Myślałem, żeby za magika 
po podwórkach chodzić. Ale 
„pracka ta A pay, trza 
Z o lata poczekać. 
Znakiem tego, póki co, 
chciałbym się wziąć do pisa. 
nia. j l 
— Coby pan chciał pisać? 
— Takie różne kawałeczki 
do gazet. Podobno nieźle za ta. 
| 


Pracą, ? | 
— Więc niech pan pisze. 
jeżeli będą dobre, to od pana 
:upię. ) |. 

— O to się właśnie roecho: 
dzi, że nie wiem, jak się takie / 
kawałki robi. 

— Bierze się papier, pióro 


i się pisze. SEK 


` — He, hel. Wiem, 
piórem... Ale jak? 
— Idzie się ulicą i się słu. 
cha i patrzy. Jak się zobaczy 
coś ciekawego, to się o tym pi* 
SZE. 
— Aha... To trza ulicą cho- 
dzić? 
— Tramwajem też można 
jeździć. | 
— I trza patrzeć i zaraz op'- 
sać? 


— No, to nic trudnego ta wa. 
sza literacka sztuka. Troch 


nieszczęśliwy, Będąc na balu „So- 
kota“ w Resursie pod kouiec karna- 
walu, ujrzałem parę zielonych oczu, 
pięknie lśniących, lecz nieco przy- 
ćmionych smutkiem. 

Właścicielka ich była młoda, 
szczupła, rasowa, przystojna. Wia- 
ło od niej ehłodem dobrego wycho- 
wania i godności. Pokochałem ją z 
pierwszego wejrzenia. 

Prosiłem do tańca, Tańczyła cud- 
nie, ale nie zwracała na mnie naj- 
mniejszej uwagi. Powiedziałem jej, 
że ma cudną przejrzystą cerę, że wi 
dać na jej czole sieć błękitnych ży- 
łek i że w ogóle jest piękna. 

Moje zachwyty nad jej urodą po- 
czątkowo ją tylko znudziły. Następ- 
nie dała mi wyraźnie do zrozumie 
nia, że ją nu przeprosiła mnie 
i odeszła da swego towarzystwa. 

Pytałem się o RE Powiedziana 
mi, że to druhna z Wiskitek. Od tej 
chwili nigdzie jej ujrzeć nie mogę. 
Jestem wprost oszałomiony, Szaleję 
za nią. Dniami i nocami marzę © 


niej, a znaleźć nigdzie nie mogę. r 3 5 k P 
Przeżywam okropne FAL Błagam | 57©, to nic prócz śmiechu nie ; 
Cię, Redaktorze, ukróć je dobrą ra-| W jdzie. sze władza to 
dą”, władza. 


Nie widzę innej, jak tylko napi- 
sać list do druhny z Wiskitek, opi- 
sać jej swe męki i błagać o ponow- 
ne spotkanie. Nie rokuję temu wiel- 
kiego powodzenia, skoro za pierw- 
szym razem tak Panu źle poszło, ale 
nie wolno nigdy niczego zaniedby= 
wać, więc niech pan spróbuje. 


Kandydat na pisarza we- 
stchnął. 

— Ale mnie do policji nie 
przyjmą; Szkoda gadać, Więc 
znakiem tego spróbuję do ga- 
zety pisać. 

Napoleon Sadek. 


Porady życiowe Rolfa Nelsona 


ROLF NELSON 
jedyny miarodajny w Polsce psy- 
cholog eksperymentalny i grafolog 
obdarzony fenomenalnym darem ja- 
snowidzenia w transie medialnym 

WIDZI TWOJĄ PRZYSZŁOŚĆ 
Unikniesz w życiu nieszczęść, 
zmartwień i niepowodzeń jeśli na- 
tychmiast zwrócisz się do niego 

osabiście lub listownie. 
Rolf Nelson odpowie Ci na wszyst- 
kie dręczące pytania, na które da- 
remnie w życiu szukasz odpowiedzi. 

ROLF NELSON przyjmuje 
godz, 3—7-mej w swoim gabinecie 
w Warszawie, przy ul. Piusa XI 37 
m. 8. (Telefon: 8-35-14). 

Dla Czytelników naszego pisma za 


qd| swojej przeszłości oraz 
ODPOWIEDZI 
na łamach naszego pisma na anj: 
bardziej osobiste i zawiłe pytan 
niech nap 


okazaniem ogłoszenia specjalne ul- | Niego załączając dwa kolejne kupo- 
gi; ny wycięte z gazety. Pisać należy 

Seans osobisty 5 zł. zamiast 10 zl„| na adres redakcji naszego pisma dla 
obszerne porady listowne 5 zł. za-| Poradni Nelsona. W liście musi być 


miast 8 zł. podane hasło pod jakim Czytelnix 
NASZE PISMO DLA chce otrzymać odpowiedź oraz do- 
CZYTELNIKÓW! kładny adres, imię, nazwisko, stan 

i data urodzenia. i 


Otwarliśmy nowy dział porad ły- 
ciowych. Kto z 


zytelników chce 
skorzystać | 


BEZPŁATNIE 
kłego daru przepowiadania 
elsona i otrzymać sylwetkę 


KUPON 


bezpłatne| porady 
życiowej 


ROLFA NELSONA 


z niez 
Rolfa 


a 
szczerze i otwarcie do 


Str. 3 


"W. nowojorskim więzieniu 
śledczym zmarł w tych dniach 
szczególny człowiek, który z 
pownością stałby się maso- 
wym zabójcą, gdyby nie po- 
M drobnej pomyłki. Mi- 
mo wielomiesięcznego prze“ 
łuchania nie zdołano od nie- 
go wydobyć jego nazwiska i 
w końcu musiano go nazywać 
jego pseudonimem, jaki sobie 
sam nadał, a mianowicie 
35—X. Mister „3—X* daje 
ię porównać tylko z pewnym 


ładz państwowych, organizacji sa- 
korządowych, społecznych etc. Poza 
ym, na zjeździe spodziewana jest 
decność przedstawicieli Rządu. 

Otwarcie zjazdu nastąpi w ponie- 
lziałek o godz. 10 rano w sali rady 
miejskiej. Biuro zjazdu będzie czyn 


Rzadko kiedy związano ty- 
e nadziei z budową- miasta, 
ak to miało miejsce przy bu- 
lowie Canberry stolicy Au- 

rali, Powstała ona w uro- 


() 4 
kę w roku 1912, chciano stwo 
zyć wzorowe miasto, któreby 
Hlpowiadało wymogom współ- 
zesnego ruchu kołowego i któ 
by się przyczyniło do rozwo- 
przemyslu australijskiego. 
Od tej chwili minęło 25 lat 
1 okazuje się, że miasta podle- 
faja własnemu losowi, niezale 
me od woli ich budowni- 
ych. Ganberra, stolica Au- 
iralii jest niezaludniona, ' Mi- 
mo wielkich wysiłków Canber 
M nie stała się metropolią Au- 

fralii Miasto, w którego bu- 
bwę włożono przed 25 laty 
ulionowe sumy, liczy dziś, po 
Mimo że mieszczą się tam urzę 
ly państwowe, wyłącznie 
W20 mieszkańców. A ci miesz 
ańcy przebywają tu tylko z 
lusu, Są to urzędnicy państ- 
(owi, którzy zostali tu odko- 
fenderowani i  zaludniają 
i gmachy urzędów 


anberry, Po zakończeniu 
fQjny władze rozpoczęły ener 
fczną propagandę, chcąc za- 


Tajemnicza historia z wrzu- 
bnym do Wisły nagim stu- 
eniem zaczyna się powoli 
ać stalono jaż po* 
wszelką wątpliwość, że 
ikt Edwarda Górko do Wisły 
le wrzucał, ale zrobił on to 
im dla symulacji! 
Przede wszystkim nie mo- 
lo być prawdą opowiadanie, 
* wrzucono go do wody o 10 
fieczorem, a o 2 rano dopiero 
Malazi go rybak Bartosiewicz. 
lik długo nikt by o tej porze 
ku w wodzie nago nie wy- 
Mymał!, choćby leżał na mie” | 
ipie jak student Górko, ` 


amerykańskim przestępcą, 
najsłynniejszym rabusiem 


pocztowym wszystkich cza- 
sów, „Czarnobrodym”. 
Specjalność „3—X” polega- 
ła na tym, że szpiegował par- 
ki miłosne w autach stojących 
na postoju. Nagle gdy parka 
była mocno zajęta sobą, otwie- 


rały się drzwiczki auta i po- 


kazywał się czarmo brany 
an, który żądał prawa jazdy. 
Nikt go nie pytał e prawo 
kontrolowania prawa jazdy, 


ne w niedzielę od g. 15 do 
biurze Związku Miast (Zg 
zaś w. poniedziałek od 
przy sali obrad zjazdu. 
dniu, 28 b, m., 


- 19 w. 
a 10), 
. 8 rano 
W trzecim 
uczestnicy zjazdu 


zwiedzą urządzenia miejskie w War 


szawie. 

Tegoż dnia o godz. 11 w sali Rady 
Miejskiej nastąpi. otwarcie zjazdu 
PREZ elektrowni miej- 
SKICH. i Pia o 4 


ludnić nową stolicę, Ale miesz 
kańcy nie przybywali. Nikt 
nie wiedział dlaczego, ale fak- 
tem było, że ludność: Australii 
z niechęcią odnosiła się do no- 
wowybudowanego miasta, 

Gdy -w roku 1927 poświęco- 
no w Canberze nowy gmach 
parlamentu, przypuszczano, że 
w mieście nastąpi pewne Qży- 
wienie. Stało się jednak ina- 
czej. Na uroczystość otwarcia 
poon przybyło do Can- 
verry tysiące gości. Ałe zaraz 
po posiedzeniu otwarcia wszy- 
scy, nawet posłowie, opuścili 
miasto. 

Wówczas rząd okomendero- 
wał tutaj urzędników. Urzędy 
się wprawdzie ożywiły, sędzio 
wie przenieśli się do nowych 
gmachów. a profesorowie do 
uowego uniwersytetu, a mimo 
to miasto wygląda jak obu- 
marłe. Nie tor obywóło tu lud 
ności prywatnej i urzędnicy 
pozostający tutaj z trudem 
zdobyli niezbędne środki żyw 
ności. 

W ostatnich latach władze 
wpadły na szczególny pomysł, 
przypuszczając, że dzięki nie- 
mu uda się przeobrazić Can- 
berrę w rzeczywistą stolicę. 
Zorganizowano wielką akcję 
propagandową pod: hasłem 
„Osiedlajcie się w Canberze!“, 
sprowadzono amerykańskich 
specjalistów, którzy powołali 
do życia za pieniądze rządowe 


Okazało się, że Górko sam 
zabrał z sobą z domu kłębek 
drutu i powiedział siostrze, że 
na noc mie wróci. O godz. 1.30 
nad ranem widział go nad 
brzegiem Wisły strażnik ko- 
lejowy, Stefan Wielkopola- 
nin. Górko był sam, .Stwier- 
dzono ponadto, że Górko ro- 
zebrał się sam i zwinąwszy u- 
branie w kłębek wrzucił je do 
Wisły, a potem, gdy zauważył 
nadpływająca łódź rybacką, 
skoczył do płytkiej wody i za” 
czął wzywać pomocy. Okręcił 
się przy tym drutem, 

Po co to zrobił? "To już po- 


ponieważ w ręku trzymał 
wielki rewolwer. Po dokład- 
nym sprawdzeniu dokumen- 
tów i przeszukaniu kieszeni 
mężczyzny, nic sobie nie 
przywłaszczał — „Pace? 
nieznajomy podnosił rewol- 
wer, celowal go w głowę męż- 
czyzny i dwoma strzałami po- 
zbawiał go życia. Następnie 
podawał ramię kobiecie, od- 
rowadzał ją szmat drogi i żą- 
dał na pożegnanie pocałunku. 

Pierwszą jęgo ofiarą padł 
kupiec Józef Morris. W kil- 
ka -dni po adku policja, 
która prowadziła energiczne 
dochodzenie, otrzymała list, 
którego autor obsypał ją ste- 
kiem przekleństw za nieumie- 
jętne prowadzenie śledztwa i 
dodał, że wkrótce przyśle jej 
w podarunku zwłoki innych 


mężczyzn, zabitych w podob- 


I 3X" dotrzymał słowa. 
Po tygodniu dokonał podob- 


| ny sposób 


Przedziwne dzieje stolicy Australii 


ępaectcjaka: do ożywienia- sto- 
licy Canberry“. 

Z początku zdawało się, że 
te środki odniosą pewien sku- 
tek. Powstały w mieście fabry 
ki konserw» zakłady chemicz- 
ne, założono kancelarie adwo- 
kackie, otwarto wielkie maga- 
zyny,,Ale wkrótce konsorcjum 
jako jedna z.pierwszych. ofiar 
kryzysu, zbankrutowało. Z 
trudem wzniesiony domek z 
kart zawalił się i rozczarowa- 
ni przedsiębiorcy, technicy i 
profesorowie znów opuścili mia 
sto, 

Obecnie rząd robi osłatnią 
próbę, aby uratować Canberrę. 
Zastosowano stary środek ko- 
lonizacyjny „Ochotnicy otrzy- 
mują ulgi'. Kto przybędzie do 
Canberry zostanie na trzy lata 
zwolnióny z płacenia podat- 
ków, miezamożni studenci 0- 
trzymują stypendia, rząd zało 
żył fabryki, urzędnicy, którzy 
się ożenią: otrzymają znaczną 
podwyżkę. A na projekt, bur- 
mistrza, Jima Powella sprowa 
dzono 500 uroczych odych 
dziewcząt, aby tu bezpłatnie 
pobierały naukę w szkole go- 
spodarstwa domowego i par 
wniosły do Canberry to, co 
co jest niezbędne dla każdego 
wielkiego miasta: życie, śmiech 
i miłość. Może dziewczętom u- 
da się rozwiązać to zagadnie- 
nie, które od lat dręczy rząd 
australijski. 


nej zbrodmi w innej części 
miasta. Towarz bys zabite- 
go; ną urzędniczkę miej- 
ska: odprocadził do najbliż- 
szego przystanku autobuso- 
wego i tam zażądał pocałunku. 

Opimia publiczna była obu- 
rzona do głębi bezczelnością 
przestępcy, a tajemniczy mor- 
derca cieszył się widocznie z 
A Tak przynajmniej wy- 
nikało z częstych listów, jakie 
lat twą policji. Policja za 
wszelką cenę pragmęła ująć 
bezczelnego mordercę, Samo- 
imi wywiadowcy zajmowali 
miejsca w autach stojących 
na postoje, ale ich akcja nie 
dała żadnego wyniku. 


Dopiero po kilku i (eax był 


pig i dał o aoe 
słyszeć. Tym razem jednak 
pa wielki błąd. Wsiadł 

wiem do auta i ruszył wraz 
z zakochaną parką w drogę. 
Prawdopodobnie chciał się 
nacieszyć przerażeniem na- 
padniętych. Dopiero po kilku 
minutach strzelił, ale chybił 
i rzucił się: do ucieczki. To go 
zgubiło. Rozpoczął się dziki 
pościg i w końcu przestępcę 
ujęto. Pomimo że zastosowa- 
no wszystkie „stopnie“ prze” 
słuchania, nie można było od 
niego wydobyć słowa. Pozo- 
stał więc dla władz mister 
„3—X* i zabrał do grobu swą 
tajeranicę. 

Czy był om szaleńcem? Naj- 
prawdopodobniej nie, podob- 
nie jak już wyżej wspomnia- 
ny  „Czarnobrody*, którego 
policja w ciągu sześciu lat nie 
mogła ująć i który. w ciągu 
tego czasu przywłaszczył so- 
bie olbrzymie sumy. Po każ- 
dej napaści na transport po” 
cztowy pozostawiał na miej- 
scu zbrodni zły wiersz z pod- 
pisem „Czarnobrody*.  Szero- 
kie masy nazywały go jednak 
„mężczyzną w worku“, ponie- 
waż jego ubiór wyglądał w 
następujący sposób: na głowę 
miał zarzucony worek od mą- 
ki z dzurami na oczy, tułów 


tkwił w bluzie sięgającej od| 


vał parki miłesne i mordował 


„3 — X” zabrał swą upiorną tajemnicę do grobu 


szyi do kolan, a nogi w zwy- 
kiych roboczych spodniach. 
W rękm miał zwykłą flintę, a 
czasem na ramienim kołysała 
się druga. 

Napaści swe dokonywał zaś 
w następujący sposób: wyła- 
niał się nagle przed wozem 
pocztowym lub transportem z 
pieniędzmi, nakazywał woźni* 
cy zatrzymać się, wyrzucić z 
wozu skrzynki z pieniędzmi i 
szybko odjechać. Napadał tyl- 
ko wówczas, gdy w wozie b 
wyłącznie sam woźnica. W, 
końcu władze wyznaczyły za 


jego głowę 18.000 dolarów. 
nagrody. Ale wszystkie wy- 
silki szły na marne, nie można 


yło wpaść na trop przestęp» 
cy. Dopiero pewne prywatne 
biuro detektywów go wya 
kryło, 

Pewnego razu „Czarnobro« 
dy“ zgubił mankiet. Biuro za- 
interesowało się tym i jega 
detektywi odwiedzili wszyst 
kie pralnie amerykańskie, W, 
końcu w jednej z nich, w San 
Francisco oświadczomo, že 
mankiet należy do ich stałego 
klienta, Karola Bantona, po- 
pularnego w mieście filantro- 
pa. Bantona ujęto. Zeznał, że 
napaści dokonywał: dla celów 
filantropijnych. Ani jednego 
centa nie zatrzymywał dla sie* 
bie, a wsz o przeznaczał 
dla biednych. Sąd wziął te 
względy uwagę i skazał 
tylko na 6 lat więzienia. ` 

„Czarmobrody” nie znalazł 
naśladowców, którzy by potra 
fili wyłudzać olbrzymie sumy 
bez oddania jednego strzału. 
Prasa amerykańska w związ- 
ku ze sprawą „3—X"' przy- 
pomniała sobie o nim i uważa, 
że w postępowaniu „3—X" 
jest coś podobnego z postępo- 
wania-dziwacznego filantropa. 

Przed kilkoma dniami „,;3-X* 
odebrał sobie w celi więzien- 
nej życie i pozostawił ka 
następującej treści: „Nowy, 
Jork może być spokojny. 
w3-X" nie da mu się już wię- 
cej we znaki”. 


Audycje radiowe 


Przygotowania do audycji 
radiowych, jakie się odbędą 
podczas uroczystości korona- 
e arejędki już zakończone i 
obecnie program ich jest usta- 
lony w najdrobniejszych 
szczegółach. zie to naj- 
większa transmisja radiowa 
od czasu istnienia radia. 

Szczytowym punktem uro- 
czystości koronacyjnej będzie 
mowa króla Jerzego V „która 
zostanie wygłoszona o godzi- 
nie 8 wieczór według czasu 


afinowana i chytra zemsta studenta 


ławę oskarżonych 


zostaje zagadką, choć rzecz| dego Górko, za co ten posta- 


zdaje się wyjaśniać, gdy się 
dowiemy na przykłąd, że miał 
on zatarg z- administratorem 
domu swego ojca przy ulicy 
Okopowej 4 Jakubem Czar- 
nieckim, i 


Górko w swoim czasie pod- 
jął u Czarnieckiego pewną 
sumę pieniędzy dla swego oj- 
ca. Pieniędzy tych nie zwró- 
cił, a starszy Górko wniósł 
skargę przeciwko administra- 
torowi o przywłaszczenie. W 
odpowiedzi na to administra- 
tor oskarżył o cygaństwo mlo- 


nowił się zemścić. 

No i wymyślił niezwykłą 
zemstę. Oto s aont a 
dnię na samego siebie i poczy- 
nił wszelkie przygotowania, 
żeby o ten zamach policja po” 
dejrzewała Czarnieckiego. Ale 
gra się nie udała i Górko nie 
wie jak z opresji się wycofać. 
Kręcił tak długo, aż się zapłą- 
tał į teraz powiada, niech się 
robi co chce. No ji zrobi się — 
sprawa sądowa, bo policja 
występuje przeciwko niemu o 
symulację i wprowadzenie 
tym sposobem w błąd władzy. 


w dniu koronacii 
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możliwe 
króla Jerzego VI, = ke 
AZ 


dy kabel ma dwie lub trzy re- 
zerwy, które automatycznie 
zostaną włączone, jeśli tylko 
nastąpi jakaś przeszkoda. 

Tuż przed mową króla od- 
będzie się audycja pod tytu- 
łem „Hołd imperium“, 
czas której WIE rzemó- 
wienia: wice - król Indii, pre- 
mier Kanady, Australii, No- 
wej Zelandii, Afryki 
dniowej, jak i gu 
Nowej Findlandii i Barmy. Wi 
przemówieniach ch wyra- 
żą w imieniu krajów 
hołd królowi. Audycja zakoń- 
czy się przemówieniem pré- 
miera Baldwina. 


Podczas tygodnia uroczysto 
ści koronacyjnych program 
radiowy będzie bardzo uroz- 
maicony. W audycjach wezmą 
udział najlepsi aktorzy ze 
wszystkich części imperium. 

Program radiowy będzie 
przeplatany koncertami, ope- 
retkami, przedstawieniami te- 
atralnymi i operami, Jedną z 
niezwykłości tych audycji bę- 
dzie chór Akadalacz się z 13 
tubylców z Afryki Zachod- 
niej, który odśpiewa murzyń- 
skie pieśni wojenme i weselne. 


Pa wykryciu morderstwa w mieszkaniu japońskiego 
wojskowego i po przesłuchaniu tych wszystkich, którzy 
ierwsi znaleźli się na miejscu zbrodni, wywiadowcy ruszy- 
na motocyklach za psem policyjnym. Przebiegłszy kilka 
ulic, pies wpadł do elegancko urządzonej herbaciarni i za» 


trzymał się przy niezajętym stoliku, Wywiadowcy udali się 
za psom do her aciarni i zapytali kelnera, kio siedział przy 
IO ino oi Kelner zakomunikował im. że bardzo ładna 
jka. 
207. 
Nieoczekiwane 
odwiedzimuj 


Pies nie odstępował od niezajętego stolika, Z te- 
go jasno wynikało. że zgubił dalsze ślady, 

— Czy aiwy pan tę Europejkę? — zapytał 
kelnera jeden z wywiadowców. 

— Tak, od razu bym ją ał. Jest to bowiem 
bardzo ładna kobieta, a ładnych kobiet nie zapo- 
mina się tak szybko, 

Cała policja tokijska została zaalarmowana. 
Nie była to przecież byle jaka sprawa, zostal prze” 
-cież zamordowany wyższy wojskowy, członek ja- 

ńskiego sztabu generalnego, a z jego szafki wy- 

radziono jakieś dokumenty, Nie można było nara- 
zie ustalić jakie to były dokumenty. Szef sztabu 
generalnego, Araki, oświadczył, że pułkownik Tor 
sziwara nie posiadał przy sobie żadnych poważ- 
niejszych dokumentów. Sprawa więc była nie- 
zmiernie zagadkowa. 

Jeszcze bardziej tajemniczo przedstawiała się 
sprawa z „oślepiającym aparatem“. Wladze śled- 
cze stały przed nierozwiązalną zagadką. Kilka ra- 
zy przesłuchano te wszystkie osoby, które pierw- 
szę znalazły się ną miejscu zbrodni, į świadkowie 
-ei jednogłośnie oświadczyli, że odnieśli: wrażenie, 
jak yby jakaś tajemnicza sila pozbawiła ich 
"wzroku. Nagłe stracenie wzroku jak i następne od- 

skanie go uważali za jakieś czary. Było to zja- 
wisko, którego nie mogli zrozumieć, 

Tokijscy wywiadowcy otrzymali rozkaz. aby 
roztoczyć obserwację nad wszystkimi czarnowlo- 
symi Europejkami... 


Mid NS Be. 
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— Ale kobieta, która posługiwała się „oślepia- 
jącym aparatem* w białym gmachu przy ulicy 
Szotanu była, jak przynajmniej wynika z zcznań 
świadków, blondynką — twierdzili niektórzy in- 
spektorzy policji, Jesteśmy święcie przekonani, że 
jest to jedna i ia sama osoba... Szpiedzy potrafią 
zawsze dobrze się maskować. 

Słowa te wzięto pod uwagę i wydano drugi roz- 
kaz: roztoczyć obserwację również nad wszystki- 
mi gp ozscakią ope jkami. 

V a samym czasie piękna sprzedawczyni w 
domu handlowym Thomasa Lincolna, miss Edith 
Showler, w dalszym ciągu uprzejmie i z uroczym 
uśmiechem obsługiwała klientów, Gdy japońscy 
współpracownicy przedsiębiorstwa Lincolna czy- 
tali w gazetach wzmiankę o tajemniczym zabójst- 
wie pułkownika Tosziwary i jego służącego, miss 
Fdith Showler udawała przejętą i smutnie potrzą- 
sala głową, 

Jest to jeden z naszych stałych klientów — 
zauważyła młoda Japonka. 

— Który? Jak wyglądał? — miss Edith uda- 
wała kwa i Tę 

est to ten, który ostatnio pragnął, tyl- 
ko pogi go obsługiwała. miss Showler — dodała 
apónka, 

— Co pani mówi? — miss Showler przybrała 
zdumioną minę. 

Po kilku dniach do gabinełu mister Lincolna 
weszło dwóch Taobh davkov. Oświadczyli, że są 
funkcjonariuszami policji śledczej. 

mister Lincolna leko zadrżały kolana. Ponie- 
waż siedział za biurkiem jego twarz nie zdradzała 
niepokoju. Funkcjonariusze policji tego nie za- 
uważyłi i | ; 

— Czym mogę panom służyć? — zapytał. 

— Chcielibyśmy zebrać informacje z n'e-japoñ-, 
skich pracownikach pańskiego przedsiębiorstwa. 

— Bowie bardzo, 

Mister Lincoln uprzejmie i z uśmicchem zadość- 
uczynił ich żądaniu, 
kim jest miss Edith Showler? — zapytał 
jeden z wywiadowców, 


"Pa 


«dzinach do urzędu śledczego weżwano kelnera her- 


kio. Każdej z nich uważnie się przyglądał. 


— To moja kuzynka z Londynu. Bardzo zdolną 
sprzedawczyni. | 
— Czy jest ładna? 
— O, tak, bardzo ładna. | 
— Jak długo przebywa w Tokio? 
akieś Se miesiące. | 
Wywiadowcy zanotowali te wszystkie dane; 
„Edith Showler, ładna, przed dwoma miesiącami 
przybyła do Tokio z Londynu. | 
Czy możemy otrzymać jej fotografię? | 
tej sprawie, moi panowie, musicie się już 
rwrócić bezpośrednio do miss Showler. | 
— Proszę ją tu wezwać, | 
Zanim mister Lincoln poprosił „swą krewną“ 
zapytał wywiadowców co się stało, czy padło na 
nią jakieś podejrzenie, Interesowalo go to z tega 


— 


względu, że nie była to przecież jego zwykła pra 


cownica, ale również i jego kuzynka. 

— Nie, nie, idzie nam tylko o pewną kontrplę — 
odparli prawie że jednocześnie obaj wywiadowcy 
i znów nie zauważli jak mister L'neo!nowi zadrża+ 
ły kolana. — Na miss Edith Srowler nie padło żad< 
po R rzenie Niezbędna jest nam tylko jej tj 
ografia. 

Mister Lincoln zatelefonował do magazynu 
i prosił, aby do jego gab'netu przyszła miss Edith 
Showler. W gabinecie zaległo milczenie. Funkcjo- 
noriusze policji śledczej robili sobie notatki. Mister 
Lincoln pukał palcami po stole. Starał się, aby 
agenci nie wyczytali z jego twarzy, jakie uczucia 
go nurtowały. | 

Po kilku chwilach rozległo sie lekkie pukanie] 
do drzwi. Na progu stanęła miss Edith Showler, 
Ukłoniła się „szefowi“, zapytala czego sobie życzy, 

— Ja nic, tylko ci panowie mają do ciebie pew- 
ną arre — odparł mister Lincoln. | 

Wywiadowcy oświadczyli jej. że w pewnej 
sprawie, która na razie ma zostać utrzymana w ta= 
OAK żądają jej ostatniej fotografii, 

— Wszystkie moje fotografie pozostawiłam w 
Londynie — odparła z uśmiechem miss Showler. 

— No, jeśli tak, to pani pozwoli — rzekł jeden 
i wywiadowców, wyjmując z kieszeni mały aparat. 
fotograficzny, — Proszę stanąć równo, o tak... 
dziękuję. | 

— Czy to wszystko? — uśmiechnęła się miss 
Showler i jezlnocześnie wpadło jej na myśl, że 
właściwie n.e należałoby stąd wypuścić tych 
dwóch osobników. Porzuceiła jednak zaraz ten plan, 
ponieważ nie porozumiała się w tej sprawie" 
uprzednio z Thomasem Lineolnem. f 
Wywiadowcy przeprosili mister Lincolna za ta, 
że zabrali mu tyle czas, i oddalili się. Po kilku go= 


baciarni, w której spędziła pewien czas zabójczy». 
ni putkownika Tosziwary. Pokazano mu cały 'sze- 
reg fotografii Europejek przebywających w To= 


pnia 2 mm 


s, 


yd 
— To ona! — nagle wykrzyknął głośno, wska- 
zując na fotografię miss Edith Showler. 
| Dalszy ciąg jutro. 


l 


„| 


Zapadła w końcu noc i WR 


Wowela roby, radość i troski, ale bun-, gdy wysłuchałem Lapis o- a r 
P n tu jego deski nigdy nie wi-| powieści, jestem gotów: oddać| na było przystąpić do zdjęć. 
ga działy. pod pańską komen:lę „Skor-| „Skorpion“ z oposta riym 
STATEK BUNTOWNIKOW Romecki, z trudem podniósł| pion” wyruszający w ewoją| żaglami, oświetlony refle tos 
się z krzesła, reumatyzm, rów | ostatnią priro: rami krążownika, niemniej 
Pewnego wieczora kap'tan| kochała morze i statek, że nie| ™i£Ż pamiątka po morzu da-| „Romecki skinął głową, a w, starego parowca, leżał pra- 
Kazimierz Romecki przeczy-| chciała się z nim rozstać, Po-| Wa? mu się bowiem silnie wej jego oczach zamigotała r4 wie, że nieruchomo na ac 
w gazecie następującą| wrotnej podróży z Australii znaki. Zbliżył się do okna i dość. Filmowiec zaś rozsiadł, dzie. Na mostku kapitańskim 
' krótką wzmiankę: nigdy nie zapomni, Sydney spoglądał na rzekę, której| się wygodnie w fotelu, zapa-| stał teraz manekin w mundus 


„Jak dowiadujemy się z do- 
brze poinformowanego źródła 
wytwórnia filmowa „Unitas“ 
nabyła stary statek „Skor. 
"pion", który od trzech lat stoi 
na kotwicy w tutejszym por 
"cie. Żaglowiec zostamie wyko 
rzystany rzy  nakręcaniu 
wielkiego filmu „Statek Bun- 
towników”. 

Kapitan Romecki wypuścił 
„gazetę I rąk, jego gęste brwi 

„Beiągnęły się. 
- — „Skorpion*! — rzekł pól- 
- głosem. 

Oczywiście, tak przecież pi- 
sało w gazecie. Było zupełnie 
obejętną rzeczą czy zardze- 

wieje, gdzieś w zakątku por- 
tu, czy też... 

Romecki nie dokończył w 
duchu zdania. Powoli obrócił 
głowę i utkwił oczy w olej- 
nym obrazie przedstawiają- 
cym „Skorpiona“. Był to bo- 
wiem jego statek, którym w 
ciągu wielu lat kierował jako 
kapitan. i 

Jako _ osiemnastoletniemu 
nłodzieńcowi powierzono mu 
komendę nad „Skorpionem'. 
Bvł wówczas najmłodszym ka 
pitanem w przedsiębiorstwie 
okrętowym, w którym praco- 
wał, W dwa lała później oże- 
nił się. Podróż poślubną do 
Australii odbył również na 
„Skorpionie”.. Elżbieta tak po 


opuszczało tego dnia czterna- 
ście żaglowców. Były to praw 
dziwe wyścigi i jego „Skor- 
por, pierwszy przybył do 
anału angielskiego. Od pra- 
codawcy otrzymał wówczas 
specjalne Mir. zez u a 
gazety wszystkich miast por- 
lowych świata pisały o jego 
rekordowej podróży. Były to 
jeszcze wspaniałe czasy żag- 
lowców! A następnie podróż z 
ładunkiem węgla z Cardiif do 
Kapstadu. Po drodze. ładumek 
węgla .stanął w ogniu. Rze- 
czoznawcy orzekli, że ogień 
został sócżó0Y: Była to pie- 
kielną jazda. Pod koniec po- 
kład był tak gorący, że mary- 
narzom przypalały się pode- 
szwy. Mimo to wytrzymał i 
przybyli do Kapstadu. T ':o 
jego żona nie mogła znieść te- 
go piekła. Elżbieta dostała go- 
rączki i wyzionęła ducha. Czy 
znalazłby jeszcze jej nagrobek 
na cmentarzu w Kapsładzie? 
Oczy Romeckiego zaszły 
mgłą. Powoli odwrócił głowę 
od obrazu i poruszył zesztyw- 
niałym krokiem. I znów je- 
go oczy przebiegły wzmiankę 
gazetową. Co chcą ci filmow- 
cy uczynić z jego statkiem? 
„Statek Buntowników*? Dziw 
na nazwa dla „Skorpiona“. 
Wiele się wydarzyło na t 
statku, znosił burze, głód, RE 


4 była mu 


ciemny nurt przepływa w po- 
bliżu domu i dostawał się do 
niorza. Zielone, czerwone i 
białe światła sygnalizacyjne 
ślizgały si po wodzie, 


Stary wilx morski odczuwał | 


dziwny niepokój. Przed laty 
rozstał się z morzem. O każ- 
dej porze dnia i nocy widział 
wędrówkę świateł, Z począt- 
ku myślami był przy odjeż- 
dżających statkach, odczuwał 

owiem silną tęsknotę za mo- 
rzem, ale w końcu tęsknota 
minęła. 

Obecnie wzmianka w gaze- 
cie wyprowadziła go z rów- 
nowagi. Jego stary „Skor- 
pion" żył jeszcze, jeszcze raz 
miał wyruszyć na morze, nie 
rzeznaczona śmierć, 
podobną do tej jaką ginie każ 
dy inny gruchot morski. 

lieznośną stała się dla nie- 
go myśl, że będzie musiał tu 
siedzieć bezczynnie, podczas, 
gdy jego „Skorpion* wyruszy 
na morze pód inną komendą. 


* * 
* 


Dyrektor wytwórni filmo- 
we opuścił oczy, w których 
malowało się żywe zaintereso- 
wanie, na twarz kapitana Ro- 
meckiego i oświadczył: 

— Drogi, panie kapitanie, 
zamierzałem powierzyć komen 
dę nad statkiem młodemu bez 
robotnemu kapitanowi, Ale, 


lil papierosa i ciągnął dalej: 

— Końcowa scena, zdjęcie 
nocne, wywrze szczególnie gil- 
ne wrażenie. Akcja zresztą 
jest następująca: dwa wielkie 
mocarstwa prowadzą wojnę. 
Żaglowiec przemyca broń dla 
jednego z tych mocarstw i po 
drodze zostaje zatrzymany 
przez nmieprzyjacielski krą- 
żownik. Zalo a odmawia po- 
słuszeństwa kapitanowi i u- 
kradkiem w łodziach opuszcza 
statek. Kapitan zaś nie chcąc, 
aby statek dostał się w ręce 
wroga, wysadza go w powie- 
trze i umiera śmiercią boha- 
tera. Tuż przed wybuchem 
pańskie miejsce zajmie mane- 
kin. Szczegóły akcji omówi- 
my jeszcze później. i 

Filmowiec zgniótł papiero- 
są i wyprosłował się. Romecki 
zrozumiał, że rozmowa dobie- 
gła końca. 

Romecki znów stał na most- 
ku kapitańskim swego stare- 
fo „Skorpiona“. W ciągu trzy 
etniej bezczynności jego 
lśniący czyściutki statek prze- 
obraził się w stare zardzewia- 
łe pudło. US, 

Powoli suwał się po wodzie 
na linie holownika, któreso 
reflektory rozpraszały ciem- 
ności, Romecki stał na swym 
posterunku i 
zbędne 


rze. Lont był przeprowadze= 
ny, do kajuty, w której za 
dowały się skrzymie z materia 
em wybuchowym. | 
Zaczął się ostatni akt dra- 
matu. Bosla ły się dźwięki 
dzwonu z pod pokladu. „Wszy 
stko ma e żę z pokładu!” — 
zawiadamiał on ostrzega jąco, 
Ostatni marynarze zeszli do. 
łodzi i podpalili lont, h 
ikogo nie ma na pokła- 
dzie? — wykrzyknął operator 
przez megafon. j 
Nie otrzymał odpowiedzi. 
Na stojącym w pobliżu holow 
niku pracowały aparaty, | 
Nagle wszystkich ogarnęło 
rzerażenie, — Manekin — 
tóry był dokładnie widziany. 
w świetle reflektorów, zdjął 
czapkę i przycisnął ją do pier 
si, jak podczas modlitwy. | 
Zaraz po tym wozie się 
grzmot eksplozji, zabłysłe 
oślepiające światło i znów za- 
legły ciemności. l 


~- 


Na pokładzie holowmika 
sprawdzono listę obecnych. 
Brakowało koka Kamedis | 


Wilk morski nie opuścił bo 
wiem „Skorpiona“. Zmarł do- 
browolnie wraz ze swym sta- 


rym statkiem. | 
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y r udał się na stację Rogów z polecenie szefa bo- 
fówak, Grzegorza i tłokładnie zbadał sytuację. Po otrzyma- 
miu prawozdania rozkazał Grzegorz raz jeszcze zebrać kie- 
rownikom bojówek, którym przedstawił dokładny plan ak- 
zji W nocy z 12 października zgromadzi się oddział, sklada- 
jący się z 49 ludzi w lesie; tam rozdano wszystkim broń, 
poczam padł rozkaz: wyruszenia. 


Role zostały przed tym dokładnie wyznaczone. 

Oddział, pod wodzą Kacpra, po zatrzymaniu 
pociągu miał opanować lokomotywę, obezwładnić 
maszynistę, jego pomocnika i palacza. Lokomoty- 
wa ma byi obsadzona. przez pewnych ludzi. Dru- 
gi oddział powinien ostrzeliwać żołnierzy, jeśli się 
tacy w pociągu znajdą, Trzeci oddział powinien 
unieszkodliwić żandarma na stacji oraz innych 
strażników, jeśli się tacy znajdą. Wreszcie czwarty 
powinien otoczyć pociąg i nie pozwolić nikomu wy- 
chodzić, by nikt nie mógł zaalarmować policji albo 
żandarmerii ze stacji sąsiednich... 

Każdy z dowódców oddziałów dokładnie obmy- 
ślił swą rolę, pouczy ludzi, jak mają się zachować. 
Zanim jeszcze ruszyli, zawezwał Onte dowód- 
ców do siebie i powiedzial: 

— Chłopcy: pamiętajcie o tym, że bić się trze- 
ba do ostatka. Powtórzcie to waszym ladaa, A 
gdybym ja padł, nie zważajcie na mnie.. Przed 
odejściem proszę tylko o jedno: wpakułcie mi do 
ust nabój dynamitowy i zapalcie. Nie chcę: by 
mnie mieli żywcem... Wolę, by nawet rannego r'e 
dostali w swe łapy. 

W taki sposó 
ców przed kaźdą akcją. 

Szli teraz lasem przed siebie. Wszyscy m'lczeli. 
Na przedzie szedł Grzegorz, mając w ręku latarkę 
elektryczną. Nagle dał znak ręką: zatrzymać się! 
Grupa bojowców cofnęła się do lasu. Dowódcy 
' grup zbliżyli się do Grzegorza: 

— Co Bię'stało? — zapytali zaniepokojeni. . . 

, — Nie złego, namyśl łem się, lepiej nie chodzić 
tanka kupą. Podzielimy się na trzy grupy. W każ- 
dej grupie będzie teraz 16 ludzi... Pierwsza sze- 
enastka pójdzie naprzód, za mną. Wybada ona sy- 
tuację, jeżeli będzie jakaś przeszkoda, dam wam 
znać, zapalę cztery razy latarkę, raz po razie, wte- 
dy kupą do mnie strzelać, jeżeli dwa razy zapalę. 
to znaczy, że droga wolna, że można iść naprzód... 
Druga grupa w odległości stu kroków od naszej, 
zaś trzecia grupa z tyłu również w odległości siu 
kroków... Jeżeli się coś wydarzy, niech natych- 


tu lub ówdz'e roległ się szept. ale wnet zamilkł. 
Nagle rozległ się turkot kół: 
— Stać! — padł rozkaz.—Wszyscy odsunęli się 


pouczał Grzegorz swych bojow=. 


strzelania... 


; POŚWIĘCENIU 


— A ja ciekaw jestem. ile pieniędzy zdobędzie- 
my.. A może pociąg będzie bez forsy, wtedy bę- 
dzie chryja. i 

— Eh, takie pociągi bez forsy o tej porze nie ja- 
dą, Na pewno nie zbraknie dla nas pieniędzy. 

— O, żeby tak w pociągu bvła korona carska 
z brylantami. To by dopiero była heca. Car został- 
by bez korony. 

Szepty stawały się coraz głośniejsze. toteż 
Grzegorz akis i 

— Nie gadać tam. i 

Znów w oddali zabłyśnie światło. Oddział po raz 
drugi schronił się z drogi w rowie. Grzegorz przyj- 
rzał się światłu: wciąż rosło, zbliżało się, 

Cóż to może być? Ale wkrótce dobiegł do jego 
ucha odgłos turkotu kół lok- -otywy. Jak widać 
byli już blisko toru kolejow.. 
Uwaga! — chłopcy, padł znowu szeptem 
pięć: _ » ł bol ikó . 

znowu gęsiego ciągnął sznur bojowników, ie- 
den za drugim. Nagle zabłysło światło; to jakiś bo- 
jowiec zapalił papierosa. 

— Zgaś ogień! — krzyknął dowódca grupy. 

— Kiedy nie mogę bez papierosa — odparł 
zgromiony — już dwie godziny nie paliłem, aż mi 
tchu zabrakło. 

— No dobrze, to pal ale do rękawa... 

Na rozkaz Grzegorza bojowcy zatrzymali się 
w odległości kilometra od stacji. Było jeszcze spo- 
ro czasu do nadejścia pociągu. 

Zarządzono odpoczynek, W zagajniku, na zro- 
szonej trawie, sos dając płaszcze ulożyli się do 
odpoczynku. Niektórzy byli tak zmęczeni, że 
zdrzemnęli się od razu. 

Inni zziębnięci prosili o koniak na rozgrzewkę. 
Pili z kieliszka jeden po drugim. i 

Po upływie niespelna kwadransa wszyscy pra- 
wie już spali, prócz Grzegorza i.dwóch jego naj- 
bliższych, którzy czuwali, w obawie przed napa- 
dem patrolu, - 

Sen trwał dość długo, bo dopiero przed dwuna- 
sią w poludnie zaczęli się bojowcy jeden po dru- 
gim budzić, 

Grzegorz zawołał dwóch najbardziej odważ- 
nych i sprytnych, Kazimierza i Jerzego, i roz- 
kazał im: 

— Pójdziecie do stacji Rogowa, obejdziecie ją 
wokoło, zobaczycie, czy się tam nic nie sień t. 
Może właśnie dzisiaj jest tam jakiś postój wojska» 
albo policji... Rozejrzycie się tak, by nie zwrócić 
na siebie zupełnie uwagi, a potem wrócicie.. Ale 
szybko załatwcie to wszystko, 

Grzegorz odprowadził swoich wywiadowców 
aż do drogi i wskazał, którędy mają pójść. 

Powoli obudzili się wszyscy. Rozległy 
glosy: 

— No, długo będziemy jeszcze czekać? 

— Wnet sie dowiemy — odrzek| Grzegorz. — 
Pamiętajcie chłopcy o instrukcjach jakie otrzyma- 
liście, Unikać sodowa krwi, nie strzelać niepo- 
trzebnie. Nie chcę, by o nas źle mówiono... Szcze- 
gólnie, uważajcie, chłopcy, by nie padały niepo- 


— 


się 


trzebne ofia 


— Ale jeśli nas zaatakują? 
— Nie sądzę, by żołnierze tak się kwapili do 
Żołnierz cara nie jest przywiązany 
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DAJE MI SIE,ZE PANU 
WALE) POTRZEBNY 
DOKTÓR. a 
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WESC O BOHATERSTWIE, 


zbytnio do swego batiuszki, a jak tylko damy mu 
pretekst. chętnie da się rozbroić. 

Bojowcy słuchali słów Grzegorza i spokojnie 
zajadali sucharki z czekoladą. Niektórzy zbytnio 
zziębnięci domagali się znów koniaku, ale zabro- 
niono im pić: Szy, 19 

— Upijecie się jeszcze. 

— Ech tam, kto by się 
śmiejąc cię hojowcy. m 

ymczasem Grzegorz spoglądał nerwowo na ze? 
garek. Mijała minuta za minutą, a „wywiadowcey”* 
nie powracali, 

— A może przydarzyło im się coś po drodze?— 
niepokoił się. — Trzeba będzie akcję odłożyć. 

opiero po upływie kwadransa zauważył Kac- 
er biegnących. Piwny biegł Jerzy, a tuż za nim 
(azimierz. 

— Zapewne się coś stało, skoro tak pędzą! — 

Gina acper. 

vaj „wywiadowcy“ co sił biegli leśną ścieży« 
ną. Po chwili zbliżyli się już, Grzegorz wyszedł im 
na spotkanie, 

— No, co się stało? e 

— Niedobrze. niedobrze... — 
Jerzy. 

— Ale co się stało? — 

— Nic z naszej pracy 
wracać. 

— Jak to wracać? — rozgniewał się nie na żar« 
ty Grzegorz. 

— Pełno policji! 

— Szpicle? 

— Żandarmeria! i 

— Gdzie? Co?—przerwal Grzegorz te okrzyki 

— No, na stacji Rogów, jak warowny obóz ta 
wygląda... 

— Czyżby, ktoś nas wydał? — odrzekł zatrwo- 
żony Grzegorz. | 

— Nie, nikt nas nie wydał, tylko pech, paskud- 
ny pech! ~ 

— Powiedzcie, co się stało, czy też nie? Gada- 
cie jak baby, aż słowa zrozumieć nie można, 

— Gubernator. gubernator — ledwo mogąc sło- 


tym upił — odpowiadali 


odrzekł sapiąc 


ytał Grzegorz. 
zisiejszej, trzeba będzie 


| wo wykrztusić odezwał się Jerzy. — Licho niech 


nan A T Si CHEZ 


wy z życia podziemnego świata Amorvki 


ALE MUSI PAN PRZE 
ŁODPOCZĄĆI 


go porwie! Gubernator miasta Piotrkowa przyje- 
chat na inspekcję stacji Brzezin. a myśmy już 
wszystko przygotowali, Pełno ich: gubernator, 
licja, komisarze, cywile, wszystko skaęże, wier- 
ci się... 

Grzegorz zamyślił się. Czyż by naprawdę ktoś 
wydał jego plany? Ale nie, to niemożliwe! Zapewe 
ne tylko zwykły i podły przypadek, nic więcej... 

Tymczasem „adiutanei'* otoczyli go i każdy po- 
dawał inną propozycję. 

‘— Jestem za tym, by wykorzystać okazję i rzu- 
cić w nich bombę... — zaproponowal ktoś. 

— Z byka spadłeś — odrzekł inny. — N'e po to 
przyszliśmy, żeby w głupi sposób zginąć i żad* 
nego pożytku sprawie nie przynieść. 

W takim razie proponuję — najrozsądniej ode- 
zwał się Witalis — byśmy w lesie pozostali ze dwa 
dni, wyślemy do miasta po prowianty, a potem 
dopiero rozpoczniemy akcję. 

Grzegorz zamyślił się. Po chwili powziął de- 
cyzję. 


Dalszy ciąg jutro.  ' 
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jusńU: „ALARM! ALARMI 
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W Rzeszowie edbyła się piękna nroczystość ofiarowania 


armii przez Fabrykę „Mars“ sprzętu wojennego. 
Ofiarowany sprzęt jest darem robotników fabryki i dy- 
rekcji, przeznaczonym na dozbrojenie armii, w myśl hasła 
rzuconego przez Marszałka Śmigłego-Rydza. 

Zdjęcie naszć przedstawia moment przekazywania przed- 


stawicielom armii gen. Wieczorkiewiczowi 


sprzętu. Przemawia dyrektor 


Blokada 


BERLIN. Energiczna posta- 
wa brytyjskich okrętów wo- 
jennych w pobliżu Bilbao wy- 
warła tu silne wrażenie i sta- 
nowi jedną z sensacyj dnia. 

Prasa niemiecka omawia in- 
cydent ten w tonie niezbyt 
życzliwym, pisząc, że potężne 
skiąlo angielskie zaopiekowa 


PODRÓŻUJ 
SAMOLOTEM 


- Do policji zgłosili się rodzice 
dwu . chłopców z Żoliborza 
(Szlachecka 23) i zameldowali, 
że chłopcy ci spadli ze scho- 
dów i ciężko się potłukli. Byli 
to chłopcy po 6 lat; Zdzisław 
Grobelny i Henryk Piotrowski. 
lekarz zbadał chłopców 1 
stwierdził, że o potłuczeniu m» 
wy być nie może, chłopcy byli 
zatruci. Jeden z nich mianowi- 


Bilbao złamana 


Tajemnicze zatrucie 


Sekcja zwłok wyjaśni zagadkę 


«  Jurkow 


sy Fe 


ofiarow R 
Fabryki „Mars cd 
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ły się statkami łamiącymi blo- 
kadę. 

Zdaniem obserwatorów nie- 
mieckich w Londynie sprawa 
ta wywołała zdumienie w an- 
cietękóch kołach rządowych. 

Ostatni incydent ma być 
wynikiem  konsekwentnych 
dążeń brytyjskich kół lewico- 
wych, które, sympatyzując z 
czerwoną Hiszpanią, usiłują 
doprowadzić do złamania blo- 
kady przez możliwie najwięk 
szą ilość brytyjskich okrętów 
wojennych. ~ 


CZNEENTEGI ASNAN 


cie Piotrowski zmarł, Stan 
Grobelnego jest ciężki. 

Policja wszczęła dachodzenie 
i jak dotychczas, sprawa nie 
została wyświetlona, Wedlug 
jednej wersji chłopcy ci naje- 
dli się na polach Marymontu ja 
kiejś trawy, ale i to zdaje się 
być nieprawdopodobne. Naj- 
prawdopodobniej chłopcy zje: 
dli coś w domu i zatruli się, a 


uz 


chłopcó 


| Przyszły premier angielski 


ka AZ — 
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Kim jest Nevilie Chamberlain? 


Przyszły premier angielski 
nazywa się Neville Chamber- 


| lain. Premier Baldwin nie 
ukrywa wcale tego, że po 
uroczystościach koronacyj- 


nych poda się do dymisji, po- 
nieważ jego stan Aita po- 
gorszył się i pragnie zaznać 
spokoju. Z początku miano” 
|wał swym następcą Austena 
Chamberlaina, ale ten w mię- 
dzyczasie umarł. Wówczas 
Baldwin, uznał, że brat przy” 
rodni Austena, Neville, naj- 
bardziej nadaje się w danej 
chwili do objęcia wysokiego 
stanowiska premiera mini- 
strów. 
Austen i Neville Chamber- 
lainowie są synami słynnego 
Joe Chamberlaina, który stwo 
rzył państwo afrykańskie i 


pryk je do imperium 
ryiyjskiego. 
Marzył otym, aby zostać 


premierem, ale tego celu nie 
osiągnął. Ze swych dwóch sy” 
nów, pragnął aby tylko Au- 
sten poświęcił się polityce. Ne- 
ville zaś miał prowadzić przed 
siębiorstwo ojca. Joe Cham- 
berlain, który pochodził ze 
średnio zamożnych warstw, 
z czasem dorobil się wielkiego 
mienia i posiadał największe 
w Anglii fabryki śrub. Dla 
przedsiębiorstwa tego więc 
był niezbędny odpowiedni czło 
wiek, i takim człowiekiem, 
zdaniem startego Ohamberlai- 
na, był jego syn Neville. 

los jednak chciał inaczej. 
Austen Chamberlain nigdy 


ma IEN Ee È SD Rait 


19 


| rodzice mogli o tym nie wie- 
dzieć, albo też wypadek zda- 
rzył się wskutek braku dozoru 
i dlatego mówili o spadnięciu 
ze schodów. 

Sprawa będzie niewątpliwie 
wyświetlona po dokonaniu sek 
cji zwłok Piotrowskiego, które 
go przewieziono już do prosek- 
torium. Dalsze dochodzenie 
trwa. 


y ameselanżegćś 


w Elektrowni Warszawskiej za Francuzów 


Sędzia Jan Gebethner kie- 
rujący pracą ekspertów sądo- 
wych, powołanych przez H 
wydział stołeczny Sądu Okre- 
gowego w głośnej sprawie 
Gminy m. st. Warszawy prze- 
ciwko dawn. koncesjonariu- 
szom Elektrowni, złożył spra- 
wozdanie za ubiegłe pólrocze. 


Jak się okazuje, gospodar- 
ka d. Towarzystwa Elektrycz 
mości jest wciąż istną „kopal- 
nią nadużyć”. Nieustannie wy- 
chodzą bowiem na jaw oszu- 
kańcze machinacje, popełnia” 
ne w Elektrowni przed jej 
przejęciem przez miasto. 


Na ślad olbrzymich malwer- 
sucyj natrafiono przy spraw- 
dzaniu rachanków robót bu- 
dowlanych, prowadzonych w 
swoim czasie przez Elektrow- 
nig. 

Przy budowie turbinozespo- 
lów, które według oficjalnych 
rachunków Elektrowni kosz- 
tować miały około 500.000 zł., 
ustalono, że faktyczny ich 
koszt nie przekraczał 140.000 
zł. 

Przy budowie kanału od- 
płtywowego do Wisły, fikeyj- 
nie liczono ilość godzin robo- 
czych uzyskując w ten sposób 


różnicę przekraczającą 45.000 
złotych. 

Wszystkie te manipulacje 
miały na celu ominięcie po- 
datków. Nad  rozszyfrowa- 
niem niezwykle sprytnych 
fałszerstw buchalteryjnych, 
pracuje w chwili obecnej całe 
biuro, gdyż poza 5-ma eksper- 
tami, elektrykami i dwoma 
biegłymi buchalterami zaan- 
gażowano sily pomocnicze w 
liczbie 9 osób. 

Wskutek tego ekspertyza 
pochlonie koszty sięgające 
dziesiątków tysięcy złotych i 
potrwa jeszcze przez bardzo 
długi czas. 


Gel ug wpacił w szeń pijacki 
pobił żone i córkę 
a poiem poderznąi sobie gardło 


Pisma wczorajsze 
dniowe opisały zbrodnię w 
Pruszkowie dokonaną przez 
woźnego fabryki hamulców 
przy ulicy Płockiej w Warsza- 
wie, Wojciecha Kowalskiego. 
Wedlug tego opisu Kowalski 
chciał zadusić swoją żonę i 
eórkę. Gdy kobiety padły ze- 
mdlone, a Kowalski myślał, że 


PA już nie żyją, wyszedł z izby i 


poderżnął sobie gardlo brzy- 


twą. 

Tak to było opisane. Tymcza 
sem prawda, że dzwoniono, ale 
nie w kościele pruszkowskim, 
lecz w Otwocku. Tam to właś- 
nie się stało i wcale nie to, a zu 
pełnie co innego. Oto Kowalski 
nie dusił swej żońy i córki i nie 
straciły one przytomności, ale 


wróciwszy do domu pijany po 
prostu wszczął awanturę i 
wpadł w szał, po czym pobił 
żonę i córkę, potem wyszedł i 


nie był premierem, natomiast 
jego brat, który miał prowa- 
dzić przedsiębiorstwo ojca, 
obejmie to wysokie stanowi- 
sko. 

Prawdopodobnie Neville 
Chamberlain nigdy nie myślał 
o tym, że będzie Mał czynny 
udział w życiu politycznym. 
Do roku 1916 był człowiekiem 
interesu. W'roku tym Lloyd 
George utworzył swój gabinet 
wojenny i niezbędnym mu 
był doskonały organizator, 
człowiek znający się na spra- 
wach handlowych, któryby 
objął tekę ministra uzbroje” 
nia. Pewnego dnia miał prze- 
mawiać w _ Birningham. Gdy 
odjeżdżał, ujrzał na peronie 
Neville Chamberlaina i pomy- 
ślał, że jest to człowiek, które- 


go szuka. 
Zaczął z nim rozmawiać 
na dwie minuty przed odej- 


ściem pociągu i zanim pociąg 
ruszył z miejsca, Neille Cham- 
berlain był już ministrem. 
Od tego czasu Neville Cham 
berlain nie porzucił już czyn* 
nego życia politycznego. Obec 
nie jest on kanclerzem skarbu 
i jemu się przypisuje zasługę 
za to, że Anglia najszybciej 
7e wszystkich krajów prze- 
zwyciężyła kryzys. 


ogg + zę 


Kto został zamordowany 


Neville Chamberlam liczy 
obecnie 68 lat. Nie cieszy się 
dobrym zdrowiem, choruje na 
żółciowe kamienie. Delikatny 
ten 68-letni meżczyzna wyka- 
zał niedawno jak posiada wo- 
lę. Pewnego dnia spacerował 
w parku Saint James i nagle 
z nad stawu dobiegł przeraźli* 
wy głos chłopca, który wpadł 
do wody. Wielu ludzi stało 
nad stawem i przyglądało się 
łonącemu chłopcu. 

Neville Chamberlain nie na- 
myślając się długo, wskoczył 
we fraku do wody i po chwili 
wyciągnął chłopca na stały 
grunt. Czyn ten nie groził mu 
wprawdzie niebezpieczeń=* 
słwem, ale dla 65-letniego męż 
czyzny nie był błahy wyczyn. 

Wolne godziny Neville 
Chamberlain poświęca rybo* 
łóstwu. jest on niezmiernie 
dumny, z doskonałej znajomo 
ści tajników rybołóstwa, jak 
również i ze znajomości przy- 
rody. 

— Znam wszystkie ptaki, o” 
wady i rośliny jakie znajdują 
się w parku St, James — 0- 
świadczył pewnego razu, a po 
chwili dodał — i w Downing 
Street 10 i 11. 

W tych gmachach mieści się 
wiele ministerstw. : 


na Miicaecjeaomcie? 


Policja prowadzi nadal dor 
chodzenie w sprawie tajemni- 
czego morderstwa na Marymon 
cie. Dotychczas nie wiadomo 
jak się nazywał zamordowany, 

tórego trupa znalazły w pias 
ku dzieci. Dokonano szczegóło 
wego opisu trupa. Może to przy 


i 
czyni się do uchylenia jakiegoś 
salka tajemniczości, 
Byl to mężczyzna wzrostu 
165 cm, oczy jasno piwne, wło 
sy ciemno blond, nos prosty, rę 
we delikatne miewypracowane, 


"kości policzkowe wystające, mta 


dwu palcach u ręki miał bliz- 
nv 


Prezes pasaował kwiatami 


MOSKWA. — Komisja kon- 
iroli sowieckiej przy radzie 
komisarzy ludowych Z5RR po 
leciła prokuraturze pociągnąć 
do odpowiedzialności sądowej 
za spekulację prezesa trustu 
kwiaciarskiego Goriunowa, za 
rządzających magazynami tru 


stu Zaworykina, Jewtiejewa 


z 


Straty trustu za rok ubiegły 
wynosiły 1.200 tys. rubli. Ca- 
lem pokrycia tych strat zarząd 
trusiu sprzedawał kwiaty po 
tysiąc i 2 tys. procent drożej 
od nórmalnych cen. 


W czasie pogrzebu Ordzani- 
kidze trust sprzedawał wianki 


oraz szereg innych osób, bio-ł różnym instytucjom po 2 i 5 


recych udział w spekulacji- 


| tysiące rubli sztuka. 
YSIą 


Napad rabunkowy w tunelu 


Pewien nowojorski jubiler| tem pociąg zatrzymał się na 


udał się do jednego ze swoich! stacji Bovery. 


klientów z kolekcją nowych 
klejnotów. Gdy opuszczał 
klienta, trzymając w ręku wa- 
lizeczkę, w której znajdowały 
się klejnoty wartości 50.000 
dolarów, postanowił AA 
stać z kolei podziemnej. Była 
io bowiem pora w której na 
kolei podziemnej panowało 
największe ożywienie i przy- 
puszczał, że 6 tej porze nikt 
nie dokona na niego tam na* 
paści. 

Stało się jedńak inaczej. 
Podczas gdy pociąg pędził po- 
przez ciemny tuneś, nagle 3-ch 
mężczyzn, którzy wsiedli na 
tej samej stacji, co jubiler, 
zerwało się z miejsc, wycią- 
gnęło rewolwery i nakazalo 
pasażerom zachować spokój. 
Chcąc ich całkowicie oszoło” 
mić, jeden z gangsterów wy” 
strzelił dwa razy na postrach! 
i przedziurawił sufit wagonu: 


Steroryzowani pasażerowie 


istotnie poderżnął sobie gardło |nie ruszali się z miejsc, a tym” 


brzytwą. 
szczegól był prawdziwy. 

Kowalskiemu oaeiio 30- 
mocy lekarskiej ale w drodze 
do szpitala zmarł. 


Tylko ten ostatni !lczasem dwaj 


zostali gangste 
rzy podeszli ło jubilera i wy” 
rwali mu z rąk jego wartościo- 
wą walizeczkę. 

Cała ta scena trwała zaled 
wie kilka sekund. Zaraz po 


Gangsterzy na* 
tychmiast opuścili wagon i 
wbiegli na schody, które pro- 
wadziły do wyjścia. 

Na schodach zetknęli się oko 
w oko z policjantem. Policjan* 
towi wydał się PO ich 
pośpiech i krzyki dochodząęce 
z melu. Chciał ich zatrzymać. 
Gangsterzy byli jednak szyb- 
si w ruchach. jeden z nich wy* 
ciągnął rewolwer, jego ręko- 
jeścią zadał przedstawicielow: 
porządku publicznego silny 
cios w głowę a następnie kop” 
nął go tak silnie, że tamten 
stoczył się ze schodów. 

Gdy po kilku chwilach uda- 
no się w pościg za przestępca" 
mi, tych już nie było widać, 
zmieszali się z tluunem prze- 


chodniów i znikli. 


Nowy wiceminister 
sprawiedliwości 


P, Prezydent Rzeczypospoli: 
tej mianował p. Adama Cheł. 
mońskiego profesora nadzwy- 
czajnego Uniwersytetu Stefa- 
na Batorego w Wilnie, adwoka 
ta w Warszawie, podsekreta- 
rzem stanu w Ministerstwić 
Sprawiedliwości. 


Sir. ? 


OSTATNIE 


WIADOMI 


Hi 


PORTO 


i 


-indywidualne mistrzostwa bokserskie 


W pierwszym dniu rozegrano 16 walk 


W sobotę wieczorem rozpo- 
częły się w Poznaniu finałowe 
rozgrywiki a mistrzostwo Pol- 
ski w boksie, Po przemówie- 
niu powitalnym wiceprezesa 
Polskiego Związku Bokser- 
skiego. mjr. Mizińskiego wcią* 
gnięto na maszt flagę państwo 
wą -przy dźwiękach hymnu 
narodowego. 

Cyrk Olimpia, w którym od 
bywają się zawody był prze- 
pełniony publicznością po brze 
gi. Na zawody nz ł ppe- 
cjalnie wysłannik „Chicago 
Tribune“ p. Smith, by poczynić 
uwagi -prz mistrzostwami 
Europy w Mediolanie, a przede 
wszystkim przed meczem Eu- 
ropa — Ame.yka. 

_ Pierwszego ania rozegramo 
16 walk, Wyniki były nastę- 
pujące: 

W wadze muszej: Rundstein 
(Warszawa) zwyciężył na pun- 
kty poznańczyka Liszke, a Pa- 
wlica (Śląsk) odniósł nieznacz 
ne zwycięstwo nad Starhur- 
. skim (Lublin). 

W wadze koguciej: Jarząbek 
(Śląsk) pokonał nieznacznie 


ma punkty po ciekawej walce staną w Poznaniu 


zwycięża 


Teddy'ego z Warszawy. W 
drugim spotkaniu Koziołek 
(Poznań) wygrał na punkty z 
Zalewskim (Lublin). 

W wadze. piórkowej: Ko- 
walski (Pomorze) odniósł za- 
służone zwycięstwo nad. Pio- 
trowiczem (Białystok), a Chro- 
stek (Kraków) wygrał 
techniczny k. o. 
rundzie z Krajewskim 
blin): 

W wadze lekkiej wobec nie 
stawienia się Berga (Lublin) 
walkowerem Wożź- 
niakiewicz (Łódź), W drugim 
spotkaniu Błażejewski (War- 
szawa) zwyciężył Jaworskie- 
CERIETFTNTTET TZW POYA PO ETY 


przez 


ma” 


HELJASZ W BELGII 


Przyjazd Heljasza do Belgii wy- 
wołał duże zainteresawanie. Sporto- 
wa prasa belgijska podaje liczne 
streszczenia kariery sportowej pol- 


skiego miotacza i stwierdza, iż po-| 


dobnej klasy trenera jeszcze nie po- 
siada w Belgii. 


drugiej | 


Franczaką (Lublin), a Sz 


go (Pomorze). ER 

W wadze półśredniej Kol- 
czyński (Warszawa) w 3-cim 
starciu zwycięża Mieczysław” 
skięgo (Kraków) przez tech- 
niczny kı o, a Sipiński (Por 
znań) pokonał Ackermana 
(Lublin) na punkty. 

'W wadze średniej Pisarski 
(W-wa) odniósł zwycięstwo po 
zupełnej równej walce nad 
Bartosiakiem (Łódź) na punk- 
ty, a Majchrzyaki (Poznań) 
wyeliminował Woskę (Lublin). 

półciężkiej  Doroba 

(W-wa) przez techniczny k, o. 
W drugiej rundzie zwyciężył 
$i 

ra (Pozmań) znokautował w 
o: rundzie Pietrzaka 

W wadze ciężkiej Mizerski 
(Wwa) wygrał walkowerem z 
powodu niestawienia się prze- 
cdiwnika z Lublina, a Piłat 
(Śląsk) wygrał niezbyt zasłu- 


Półfinały o szermiercze mistrzostwo 


` W dnin 2 maja rozegrane zo 
i Lwowie 


Skład Francji na mecz z Polską 


PARYŻ Agencja. Havasa: mna mecz z Polską: Hemrotin, 


donosi, że f 
tohisowy ustalił następujący 
skład reprezentacji i 


Francii sie w V 


rancuski, związek| Jamain i Petra, 


agi wiadomo odbędzie 
arszawie w dniach od 
1 maja r. b 


Program eliminacyj lekkoati. 


PZLA zatwierdził już pro- 
zo: eliminacyjny zawo” 
ów lekkoatletycznych, które 
odbędą się w Krakowie 9 ma- 
ja na stadionie miejskim i or” 
ganizowane będą przez Cra- 
covię. i 

Program przedstawia się 
następująco: 110 m. płotki, 
w dal, kula, 100 m. 1500 m., 


tyczka, dysk, przedb., 400 m., 
młot, finał 110 m. płotki, trój- 
skok, oszczep, 400 m. płotki. 
Na zasadzie wyników tych 
zawodów PZLA. ustalił =skład 
reprezentacji na trójmecz w 
Atenach. Na zawodach tych 


start, wszystkich wyznaczo- 


nych zawodników jest obo“ 
wiązikowy. 


półfinały drużynowych szer 
mierozych mistrzostw Polski. 

W Poznaniu drużyny wal- 
czyć będą w składach następu” 
jących: AZS Warszawa — Mi- 
rowski, Dobrowolski, Zapas- 
nike Ostankowicz, Nawrocki, 
Dajwłocki (wzgl. Kazimier- 
zd i AZS Poznań —= Jarzem” 
ski,  Lubicz-Nycz, azimie* 
rowiaz, Żukowski, Czaplicki, 
Pocztowe PW Łódź — Domań- 
ski, Bartosik, Siekiera, Górka. 

We. Lwowie spotkają się 
drużyny Lwowskiego Klubu 
Szermierczego, WKŚ Wawel 
Kraków i Śląskiego Klubu 
Szermierczego. 

„Final odbędzie się 29 czerw” 
ca pomiędzy zwycięzcami pół- 
finałów -i zeszłorocznym mi- 
strzem Policyjnym Kato- 
wice i rozegrany zostanie w 


Warszawie, 


Utworzenie ligi okregowej w Warszawie 
Robotniczy podokręg autonom.czny wycofał się z obrad 
W sobotę odbyło się w War” | tu pi.lkarskiego.. Przewodni* 


szawie 


nadzwyczajne walne | czącym zebrania wybrano inż. | 


zebranie Warszawskiego Okrę| Przeworskiego. Po zreferowa- 


gowego Związku Piłki Nożmej| niu przez 


w sprawie utworzenia na tere'|sku zarządu WOŻZPN. zabrał 


nie stolicy ligi 


okręgowej.| głos delegat robotniczego pod- 


Obrady zagaił płk. Rudolf a- Acc autonomicznego p. Pie” 


lując do 
ierowali się w gia 
zji względami na d 


zebranych, aby | trzy 
decy*| przeciw utworzeniu ligi okrę- 
ro spor-'gowej, motywując swoją opo 


owski, wypowiadając się 


- Mletyczne mistrzostwa Europy 


Mistrzostwa pasą? w wal- 


kach greckorrzymski 


się w Paryżu od 18 do 22 ma- | scy, a mianowicie: - 
Zgłoszonych zostało |rincz, Turek Erkan, Finn Ko- 


ja b. r. 


/W-turnieju wezmą: udział 


odbędą| wszyscy. mistrzowie oiimpij- 


ogier Lö- 


250 zawodników, reprezentu |skela, Szwed Svedberg, Sżwe” 


jących 22 państwa. 


dzi Johansson ; Cadier oraz 
Fstończyk Palusalu. —, 


Międzynar. turnej pilk. w Paryżu 


Federacja francuskiej piłki| drużyny: 


Niemiec, „Austrii, 


nożnej ustaliła już definityw*| Włoch, Czechosłowacji, a wre- 
ny program międzynarodowe- |szcie angielska Chelsea. 


go turnieju pilkarskiego, jaki 


rozegrany będzie w Paryżu ż|zegrane zostaną 


okazji wystawy siristowaf 
tumiejù wezmą ud 


Spotkania eliminacyjne ro- 
w Paryżu, 
Strasburgu, Havrze i Marsylii. 


iał| Półfinały — 5 czerwca w Pa- 


drużyny: mistrz i wicemistrz|ryżu, final 5 czerwca również 


Fframcj, oraz mistrzów 


mA LE 5 


w. Paryżu. 


kpt. Buscha wnio* 


zycję tym, że liga okręgowa 
wpłynie hamująco nu rozwój 
ostałych klubów. Drugi de: 
ęgat RPA. p, Werner, zwrócił 
uwagę zabrańym, że po utwo- 
rzeniu ligi na terenie Warsza" 
wy wytworzą się niezdrowe 
stosunki w piłkarstwie. 

Przedstawiciele pozostałych 
podokręgów (Radom i Kutno) 
wypowiedzieli się za utwo- 
rzeniem ligi okręgowej. 

Po ostrej odpowiedzi; udzie” 
lonej przez płk, Rudolfa przed 
stławicielom RPA. uchwalono 
wniosek zarządu:o utworzenie 
ligi okręgowe 
przeciwko 39-ciu przy 3 wstrzy 
mujących się. 

Po ogłoszeniu wyników gło- 
sowania, przedstawiciele ro- 
botniczego podokręgu autono- 
mioznego złożyli oświadczenie 
że kluby zrzeszone w podokrę 
gu nie wezmą udziału w roz- 


grywkach ligi, po czym demon 


stracyjnie opuścili obrady. 
Po uchwaleniu połnomoc- 
nictw dla zarządu WOZPN. w 
sprawie technicznego przepro- 
wadzenia sprawy ligi okręgo” 
wej, obrady zostały zamknie- 


te 


owej 103-ma glosami 


żenie na punkty z Klimeckim 


(Poznań). 
Sędziowali tae Darda, Ra- 
a Ą 


domski, Zapł 


ze Śląska, Moskal z Krakowa 
i Gołuszycki z zi, 


Odznaczenie polskich 
działaczy 

W ambasadzie niemieckiej 
odbyła się det ca odzna* 
czenia trzech polskich działa- 
cz WCS N płk. dr. Żo* 
łędziowskiego, mjr. Antonie 
wicza i kpt. Misińskiego nie” 
miecką odznaką honorową -Os 
limpijską II klasy, 


z Poznania,| © Odznaki tę wręczył attache 
Słabicki z Warszawy, Wende | wojskowy 


Rzeszy pułk von 
Studnitz. Po uroczystości od* 
było się śniadanie. 


Pojedynek Hebdy z Tłoczyńskim 


W Warszawie odbył 
zorganizowane przez 
Związek Lawn- 
mimacyjme spotkania tenisowe 
celem ustalenia składu Polski 
na mecz z Francją. 


Ze względu na deszcz zdo-| zmusił 


łano rozegrać tylko jedno spot 
kanie i to nieukończone. Wal- 
SR Tłoczyński z Hebdą. 

ebda był początkowo re- 


Zwrot w sprawie 


Ostatnio, po szeregu konfe- 


się gularniejszy, i wygrał 
olski| sze dwa sety 7:5, 6:4. 
enisowy eli-| Tloczyński się rozegrał, wy» 


Ayeta 

óżniej 

grywa jæ następne dwa sety 
3 Byś M 


Zapadający zmrok i deszcz 
przerwania walki, 
Naogół forma obu tenisistów 
uwzględniając ciężkie warum" 
ki terenowe, była zadowala- 
jąca. | 


losów WKS Legia 


w barwach Legii. Jeśli chodzi 


rencyj pomiędzy kierownic*|o bokserów to zdecydowali się 
twami poszczególnych sekcyj |oni do końca sezonu pozostać 


ikami 


—_. 


ZaWOUI 


nowe projekty 
klubu przy czym ze strony 
zarządu WKS Legia wysuwa- 


a zarządem jw barwach 
WKS Legia, wysunięte zostały | lekkoatletów, 


Legu, zaś co do 
to wstrzymują 


reorganizacji |się oni z decyzją. 


Wprawdzie sekcja lekko" 


nę są poopozycje zatrzymania |atletyczna Legii zgłosiła z dn. 


sekcyj, 


bu i 
klubów; wzgl: 
innych. 


tóre projektowały |1 maja swe wystąpienie z P. Z, 
początkowo wystąpienie z klu| L. A. 
założenie oddzielnych | gu 


wstąpienie do | się. 


„ale być może, że w cią: 
lygodnia sytuacja wyjaśni 
„ tego- stopnia, że nawet 


będzie można cofnąć to wy” 


Obecnie istnieje możliwość, | stąpienie. Z, sekcją piłkarską 


że piłkarze, lekkoatleci czy bok 
serzy Legii pozostaną nadal 


sytuacja również niewyjaśnio 
na, 


Budowa boiska w Zakopanem 


Z inicjatywy 
cego miejskiego 
ip. w. w Zakopanem burmi* 
strzą inż. M, Zaczyńskiego od- 
było się ostatnio w Zakopanem 
zebranie organizacyjne dele- 
gatów miejscowych organiza- 
cyj sportowych, padczas któ- 
rego zawiązano obywatelski 


pizon odniczą- 


komitet budowy boiska spor-| Ch 


towego w Zakopanem. 
Zebrani zdecydowali się 
zwrócić do władz miasta o od- 


danie terenu przy ml. Orka- 


Do zarządu komitetu weszli 


omitetu w. f.|przewodniczący — bunmistrą 


inż, Zaczyński, zastępca p. H. 
Schabembock, DRENGE £; p. 
Paudyn, skarbnik — p. Mane 
gel, członkowie pp. Danio 
Kasztelowicz, Górki, Korno” 
lak, komisja rewizyjna pp. 
Wagner, Krzyżak, Koniewicz, 
iudzikiewicz i Szczeborski, 

Wedlug planów komiietu boi 
sko to posiadać powinno mor- 
malne boisko piłkarskie, bież: 
nę lekikoatletyczną z prostą © 


na pod budowę boiska sporto” długości 125 km., rzutnię, skocz 


wego. 


nię, boisko do szykówki. 


Turniej Siatkówki 
pięciu miast państw bałtyckica 


W sobotę wieczorem ro 
czął się w Warszawie wielki 
międzynarodowy turniej siat- 
kówki : kobiecej z ziałem 
pięciu miast państw bałtyckich 
o puchar ufundowany przez 
wojewodę Jaroszewicza. Pier- 
wszego dnia rozegrano nastę” 
pujące spotkania: 

Warszawa pokonała repre- 
zenłację Rygi 2:0 (15:13, 
15:13). W drugim secie Ryga 
prowadziła już 13:6 nie mniej 
warsząwiakom udało. się seta 
i społlkanie rożstrzygnąć na 
swoją korzyść, 

Drugie spotkanie z Krako- 
wem Warszawa wygrała rów- 
nież w stosunku 2:0.(15:7, 15:9) 
wskazując zdecydowaną prze 
wagę nad przeciwnikiem. 

W trzecim spotkaniu repre- 
zentacja Tartu pokonała re- 
prezeniację Łodzi 2:0 (15:12, 
15:10). 

Otwarcie zawodów miało u 
roczysty charakter. Reprezen 


tacjom Tartu i Rygi wicepre- 
zes Polskiego Zw. Fiiki Ręcz* 
nej p. Kuchar wręczył propor 
czyki pamiątkowe. Obecni by 
li wśród gości honorowych po 
seł łotewski w Warszawie p. 
Markus i przedstawiciel po- 
selstwa estońskiego. 


PES EE 3-20 51 DECO NO AD 
BELGIA OPŁACA SĘDZIÓW 
PIŁKARSKICH 
Na wzór Anglii Belgijski Zw. Pil- 
ki Nożnej postanowił oplacać sę- 
dziów, prowadzącycu mecze w I Li- 
dze. Poza zwrotem kosztów sędzio= 
wie będą otrzymywsć 300 fr. za 


mecz, 

IRLANDZKI ZW. PIŁKARSKI 

ODEZWAŁ SIĘ 

Polski Zw. Piłki Nożnej otrzymał 
ostatnio od związku irlandzkiege 
pismo w sprawie zawódów pilkar- 
skich eliminacyjnych do mistrzostw 
świata. 

W piśmie tym związek 
roponuje wstrzymanie się z usta- 
eniem terminów rozgrywek aż do 
decyzji komisarza grupy polskę-ir= 
landzko - norweskiej p. Johansona, 
od którego dotychczus żadnej wia- 
domości nie oirzymano 


irlandzki 
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Okręg Obozu Zjedn. Narodowego 


kreowany w Piotrkowie 


W ub. sobotę 24 bm. w ozna- 
czonym w programie czasie od- 
było się zebranie okręgowe 
kandydatów na członków Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego 
w Piotrkowie Trybunalskim. 
Ostatnie dnie upłynęty pod 
wrażeniem wielkiego zaintere- 
sowania ideologią obozu, któ- 
remu patronują najwyższe czyn- 

"niki rządzące państwem. 

Na zebraniu był obecny ce- 
legat centrali były prezes Ra- 
dy Ministrów Magister Skulski, 
który bawi od kilku dni w Piotr- 
kowie z racji lustracji agend 
piotrkowskiego oddziału Banku 
Polskiego,gdyż p. premier Skul- 
ski jest członkiem głównej Ko- 
misji Rewizyjnej Banku Polskie- 
go, w którym to charakterze 
bawił wspólnie z 2-ma jeszcze 
innymi delegatami komisji na 
kontroli w Piotrkowie. 

Zagaił zgromadzenie i powi- 
tał delegata OZN. p. poseł 
Drozd-Gierymski powołując pre 
zydium zebrania, 

Poczym w dłuższych wywo- 
dach premier Skulski sprecyzo- 
wał cele i zadania Obozu Zje- 
"dnoczenia Narodowego. Nastę- 
pnie z pośród zebranych prze- 
mówienia na tematy ideologi- 
czne wygłosili: p.p. senior pa- 
lestry mec. Dobrosław Kleyna, 
który imieniem inteligencjii pra- 
cującej i wolnych zawodów 
wskazał na konieczość zmiany 
orjentacji i metod politycznych 
w kraju, gdzie wszyscy uczciwi 
Polacy winni sobie podać bra- 
tnią dłoń. 

Imieniem rzemiosła powitał 
akcję konsolidacji narodowej 
dyr. Marian Faustyn, Z ramie- 
nia kupiectwa polskiego przy- 
stąpienie zadeklarował p. radca 
Piotr Borczyk. Przedstawiciel 
hutników p. Stec wskazał na 
konieczność odgrodzenia się 
klasy pracującej od komunizmu 
w ramach polskiej jedności na- 
rodowej, Dłuższe przemówienie 
imieniem sfederowanych związ- 
ków byłych wojskowych wy- 
głosił przewodniczący zebrania 
poseł Drozd-Gierymski oświad- 
czając, że szeregi kombatanckie 
pójdą zawsze zwartym murem 
na każde wezwanie Wodza Na- 
rodu aby bronić krwią ofiarną 
całości naszej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Poszczególne 
przemówienia były gorąco przez 
zebranych oklaskiwane, podno- 
sząc solidarnie konieczność wy- 
tworzenia czystej atmosfery ucz- 
ciwej pracy społecznej—w myśl 
spopularyzowanego hasła Wo- 
dza Naczelnego „aby podciąg- 
nąć Polskę wzwyż”. 

W konsekwencji zebrani przy- 
stąpili do OZN. tworząc okręg 
Piotrkowski tej organizacji 
gdyż w planie organizacyjnym 
Gród Trybunalski, jako dawne 
miasto,wojewódzkie uznany zo- 
stał za ważny ośrodek miejski, 
mający bardzo dobre położenie 
strategiczne „i komunikacyjne. 

Na zakończenie znów prre- 
mówił premier Skulski, klóry 
imieniem Pułkownika Adama 


ustyn, członkowie: dyr. M. Ja- 
kubówski, naczelnik jan Jan- 
kowski, mgr. Adam Bald, naucz. 
Futyma Czesław, prez. Weso- 
łowski Aleksander, Wachowski 
Teodor. - 
Wkońcu przewodniczący ze- 
brania poseł Gierymski odczy- 
tał treść depesz, które zebrani 
stojąc powitali oklaskami. Sko- 
lei poseł Gierymski podzięko- 
wał serdecznie Panu Premiero- 
wi Skulskiemu za zaszczycenie 
swoją obecnością zgromadzenia 
dziękując obecnym za rzeczo- 
wy nastrój i poczucie dobra 
państwa oraz zrozumienia po- 
wagi chwili. Tekst depesz brzmi: 
Profesor Ignacy Mościcki — 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej w Warszawie. 
Zgromadzeni na Zebraniu Organiza- 
cyjnym Obozu Zjednoczenia Narodo- 


wego w Piotrkowie Tryb. w dniu 24 
kwietnia 1937 r. przedstawiciele wszyst- 


Kupujcie wyroby krajowe 
LC ZZRE YJ 1 DODY WORKA 


Podobnie jak w latach ubie- 
głych, z dniem 1 maja r. b. ko- 
lej sprzedawać będzie świąte- 
czne bilety powrotne. Bilety te 
są dla każdego dostępne i za- 
wierają ustępstwo 33 proc. od 
opłaty normalnej za przejazd w 
jedną i drugą stronę. 

Do miejscowości podmiej- 
skich w niedzielę i święta sprze- 
dawane są bilety z ważnością 
jednodniową. Do kilku innych 
bardziej odległych miejscowo- 
ści o charakterze turystycznym 
jak np. Augustów, Białowieża, 
Suwałki, Nałączów, Puławy, 
Czarniecka Góra, Zagnańsk, 
sprzedawane są bilety z waż- 
nością 10-dniową, poczynając 
od sobót, dni przedświątecznych 
lub świąt i niedziel. 

Osoby przenoszące się na 
czas letni w okoliee podmiej- 
skie — mają do dyspozycji ta- 
nie bilety miesięczne w cenie 
12 przejazdów w iedną stronę. 

Ponadto z dniem 1 maja r.b. 
dla członków kilku czołowych 
towarzystw turystych wejdzie 
w życie ulga 33 proc. przy gru- 
powym przejeździe co najmniej 
5 osób, w ustalonych relacjach 
turystycznych, a około 15 maja 
r. b. spodziewane jest wejście 
w życie przepisów o 1000-kilo- 
metrowym i 2500-kilometrowym 
bilecie turystycznym. 

Inowację stanowią bilety o- 
kręgowe dla turystów cudzo- 
ziemców, po cenie zniżonej, z 
ważnością 15-dniową. Bilety te 
znajdą się w rozsprzedaży na 
wystawie paryskiej i w Londy- 
nie. Korzystać z nich mogą tyl- 
ko obywatele obcy, zamieszka- 
li stale za granicą. Bilety te 
bardzo ułatwią zapoznanie się 
4 Polska cudzoziemcom, którzy 
zazwyczaj do tej pory ograni- 
czali się do zwiedzenia samej 
tylko stolicy lub innego miasta 
czy też miejscowości. 


Koca odczytał powołany lym- 
czasowy zarząd okręgu OZN. w 
składzie: 

Przewodniczący: adwokat Cze- 
sław Różycki, I zast. przewod. 
mec. 
zast. p 


Obowiązkiem każdego podo- 


ficera rezerwy jest należeć 
Bronisław Owczarek, Il 
rzewod. dyr. Marian Fa- 
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Poniedziałek, dnia 26-go kwietnia 1937 r. 


Zniżki kolejowe 


kich warstw miejscowego społeczeństwa 
składają Ci Panie Prezydencie Rze- 
czpospolitej wyrszy hołdu i wyrażają 
szczerą i mocną wolę wytrwałej pracy 
dla państwa w szeregach Obozu Zjed- 
dnoczenia Narodowego. 
Marszałek Połski Edward 
Smigły-Rydz, Generalny Ín- 
spektor Sił Zbrojnych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, Warszawa. 


Przedstawiciele wszystkich warstw 


Społeczeństwo tutejsze docenia w peł- 
ni bowiem doniosłość Twej Panie Puł- 
kowniku inicjatywy, uznając zjednocze- | 
nie narodowe za nieodzowną koniecz- 
ność bieżącej chwili. 


Audycja | 
p. t. „Liście wawrzynu” opra: 
cowana została przez Krystynę” 
Grzybowską z muzyką Moniu- 
szki i Studzińskiego. 

Liść wawrzynu należy się 
również nie dawno zmarłemu 
Lucjanowi Marczewskiemu, zna- 
nemu twórcy iłustracyj muzycz- 
cznych do wielu dzieł scenicz- 
nych. To też na tym miejscu 
warto: zwrócić uwagę słuchaczy 
słuchaczy na kencert o godz, 
17.15 w czasie którego wyko- 
nane zostaną fragmenty z ilu- 
stracyj muzycznych do „Nocy 
Listopadowej” — Wyśpiańskie- 
go,„Niebieskiego Ptaka” — Me- 
terlicka i „Księcia Niezłomne- 
go” — Calderona. Utwory o- 
degra zespół kameralny Małej 
Orkiestry Polskiego Radia oraz 
Karol Szuster (fortepian). 


Jak powstały i co znaczą 


Generał Felicjan Sławoj-Skła- 
dkowski, Prezes Rady Mini- 


sirów — Warszawa. 


Zebrani w dniu 24 kwietnia 1937 r. 
w związku z podjętą organizacją Obo- 
s > t zu Zjednoczenia Narodowego w Piotr- 
społeczeństwa piotrkowskiego, zgroma- | kowie Tryb. reprezentanci wszystkich 
dzeni na zebraniu organizacyjnym Obo- | warstw miejscowego społeczeństwa skła- 
zu Zjednoczenia Narodowego w Piotr- | dają na ręce Pana Premiera. wyrazy 
kowie Tryb, w dniu 24 kwietnia 1937 | ezci i zapewnienia, że podejmą wszyst- 
roku przesyłają Ci Wodzu Naczelny wy- | kie wysiłki, aby dzieło zjedneczenia na- 
razy czci głębokiej i zapewnienia, że | rodu pod rzuconym przez Marszałka 
stać będą zawsze w karnych szeregach | Polski Edwarda Śmigłego-Rydza hasłem 
tych, którzy na apel Twój Panie Mar- obrony Polski uwieńczone zostało peł- 
szałku stanęli do pracy nad „podcią- nym sukcesem. 
gnięciem Polski wzwyż”. 


Pułkownik Adan Koc — Szef| Wszystkie depesze podpisał 
Obozu Zjednoczenia Narodo- Aby: anr Zebrania 
wego — Warszawa. poseł Jan Drozd-Gierymski. 


Zgromadzenie w dniu 24 kwietnia Jako organ miejscowej opinii, 
1937 roku przedstawiciele wszystkich który od początku służy zde- 
warstw tutejszego społeczeństw a wzwią- y 7 P a fd y 7 
zku z organizacją Obara Zjednoczenia | cydowanie ideologii OZN. ży- 
Narodowego na terenie Piotrkowa Tryb. czymy nowo powstałemu zarzą- 
przesyłają Ci Panie Pułkowniku zapew- | dowi owocnej i rzetelnej pra- 

cy dla dobra i chwały Naszej 


nienia gotowości podjęcia wszystkich 
prac związanych z wszczęta przez Cie- Z RRSO See 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 


błe akcją zjednoczenia narodowego. 


słuchacze przez radio 


4, z Łebkowski J. „Oranżerie, cie- isko aicoło zla Niero 
Walne Zebranie plarnie I inne budynki oszkłe-|zerwalnie z dzisiejszym cywili 
Straży nie”. Z 60 rys. Warszawa. zł 4.80 |, 0 ™ owiekiaR gme sy]- 


ko towarzyszy mu przez całe 
życie ale przechodzi dziedzicz- 
nie z pokolenia na pokolenie. 
Nazwiska w Polsce istnieją od 
niedawna, bo zaczęły się usta- 
lać dopiero w XV i XVI wie- 
ku, a wśród ludu jeszcze póź- 
niej. Dawny zwyczaj kazał na- 
zywać pana czy kmiecia dowo- 
lnie, przezywać go wedle ja- 
kiejś cechy rysów czy charak- 
teru. Przezwiska te przekształca- 
ły się i zmieniały — stąd po- 
wstała ogromna różnorodność. 
Jak powstały i co znaczą na- 
sze nazwiska dowiedzą się słu- 
chacze w odczycie dn. 26.IV o 
godz. 16.15 w opracowaniu 
Alfonsa Szyperskiego. 


Polskie słuchowisko 

w radiofonii węgierskiej 

Polskie słuchowisko radiowe 
Janiny Morawskiej p. t. „Mia- 
sto Santa Cruz” osiągnęło re- 
kordową ilość przedstawień 
przed mikrofonami radiofonii 
zagranicznych, spotykając się 
wszędzie z uznaniem słucha- 
czy i krytyki radiowej. 

W najbliższym czasie słu- 
chowisko to nada radiofonia 
węgierska. Premiera odbędzie 
się dnia 27 kwietnia o godz. 
19.10. 


Słuchacze radia w większych 
miastach Polski 
Ostatnia statystyka wykazała 


Budowanie szklarni wymaga 
gruntownej wiedzy technicznej, 
skojarzenia pracy architekta z 
ogrodnikiem i, prócz znajomo- 
ści nowości z tych dziedzin, 
wiele praktyki, 

Na Zachodzie — w Belgii, 
Holandii czy Niemczech od da- 
wna bardzo rozpowszechnione 
są wszelkiego rodzaju hodowle 
szklarniowe i u nas coraz wię- 
cej zaczynają się tym zajmo- 
wać nie tylko ogrodnicy, ale i 
kapitaliści, przedsiębiorcy, szu- 
kający korzystnej lokaty kapi- 
tału. Najwymowniej świadczy 
to © korzyściach hodowli szklar- 
niowych, a literaturze naszej 
dotychczas brak było książki 
uczącej o budowie i eksploa- 
tacji cieplarni. Omawiana ksią- 
żka podaje potrzebne do tego 
wiadomości, dotyczące nie tyl- 
ko budynków dużych, lecz głó- 
wnie mniejszych, których bu- 
dowę samemu można przed- 
sięwziąć. 

Dwory i ogrodnicy nie pro- 
wadzący jeszcze hodowli szklar- 
niowych, zapoznawszy się z po- 
wyższą książką, będą mogli 
śmiało do eksploatacji tego 
działu ogrodnictwa przystąpić. 
EE e) 


Zarząd O.S.P. w Piotrkowie 
zawiadamia wszystkich człon- 
ków czynnych i popierających, 
że Walne Zebranie Straży od- 
będzie się w dn. 9 maja b.r.o 
godz. 15 w pierwszym i o godz. 
16 drugim terminie w sali im. 
Kilińskiego, przy Al. 3-go Ma- 
ja 12 z następującym porząd- 
kiem dziennym: Zagajenie, wy- 
bór prezydjum, odczytanie pro- 
tokółu z ostatniego Walnego 
Zebrania, sprawozdanie Zarzą- 
du, Komendanta, Skarbnika i 
Komisji Rewizyjnej, zatwierdze- 
nie preliminarza na rok 1937-38, 
wolne - wnioski. kiN ejes 

za Zarząd O.S.P. 


Inż. B. Kłopotowski 


Ogrody działkowe 
dla bezrobotnych 


Jak się dowiadujemy, mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych 
zwróciło się do wojewodów w 
związku z projektem rozszerze- 
nia w bieżącym roku budżeto- 
wym akcji tworzenia ogrodów 
działkowych dla bezrobotnych 
aby polecili zarządom gmin 
miejskich, w których zagadnie- 
nie tworzenia ogrodów dział- 
kowych dla bezrobotnych jest 
aktualne, współdziałanie w rea- 


Na fali radiowej 
Radiosłuchacze usłyszą koncert 


lizacji tego planu, podjętego że z dniem 1 kwietnia b.r. za- 
przez Fundusz Pracy. Bapas a trzy RY , |rejestrowano w Warszawie 

W szczególności zarządy|, Interesująco zapowiada się|103,944 abonentów radia, w 
gmin wiejskich otoczyć mają | koncert Wileńskiego Klubu Mu-|Łodzi — 36.260, we Lwowie — 


zycznego transmitowany na 
wszystkie rozgłośnie polskie dn. 
26.1V o godz, 22.00, który przy- 
niesie m. in. rzadko wykony- 
wany koncert d moll na trzy 
fortepiany J. $. Bacha. Utwór 
ten skomponował Bach podob- 
no z intencją wykonywania go 
wraz ze swoimi uzdolnionymi 
_|synami. Drugim numerem pro- 
gramu — to „Symphonie con- 
certante” Jana Krystiana Bacha. 
Utwory Jana Krystiana utrzyma- 
ne są naogół w stylu zbliżonym 
do Mozarta. To też dła cało- 
kształtu audycji odegrana zo- 
stanie również „Serenada na 
dwie orkiestry smyczkowe z 
kotłami” — Mozarta. 
Koncertem dyryguje Czesław 
Lewicki. Jako soliści wystąpią 
Z. Rcemaszkowa, I. Niemczewska 
i I. Dąbrowska. (trzy fortepiany) 


opieką istniejące i nowopow- 
stające kolonie ogrodów dział- 
kowych dla bezrobotnych, do- 
starczając pomocy ze strony 
ogrodników miejskich, jak rów- 
nież sadzonek drzew, krzewów 
it. p. z plantacji miejskich 

ZY PTE ZZO EE TT ZOE 


Do bzytalników-Przyjaciół 
Dwa są przede wszystki spo- 
soby okazywania pismu szcze- 


34.902, w Poznaniu — 19.481, 
w Krakowie — 15.350, w Ka- 
towicach — 14:962, w Wilnie — 
13.041, w Chorzowie — 9.106, 
w Toruniu — 7,796, w Gdyni— 
7.339, w Sosnowcu — 5.090, 
w Białymstoku — 5.003, w Czę- 
stochowie — 4.797, w Rado- 
miu — 3.847, w Grudziądzu — 
3.245, w Stanisławowie — 3.024 
w Bielsku — 2.993, w Hajdu- 
kach W. — 2.923, w Brześciu 
n/B — 2.917, w Kaliszu—2.635, 
w Przemyślu — 2.515. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Sygnatura: 72/36. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie rewiru Il-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie przy 
ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta- 
wie art, 602 k. p. c. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 11 maja 1937 r. 
o godz. 14-ej w maj. Rokszyce, gm. 
Szydłów, odbędzie się l-sza licytacja 
ruchomości, należących do Maksymilia- 
ną Metzla, składających się z 2 macio- 
rek, 10-ciu metrów jęczmienia i 160-ciu 
metrów kartofli, oszacowanych na łącz- 
ną sumę 600 zł. Ruchomości można o- 
glądać w dniu licytacji i w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Komornik: A. Krotliński. 


rej przyjaźni i życzliwości: 

1. regularne wnoszenie pre- 
numeraty, ; 

2. współdziałanie w zwięk- 
szeniu stałego zasięgu je- 
go wpływu i poczytności. 

Jeżeli jesteś przyjacielem pi- 

sma, pamiętaj o terminowej o» 
płacie prenumeraty oraz staraj 


się o zjednanie mu nowych 
prenumeratorów. 
„Dziennik Piotrkowski” 


Z NE ZO AZ O WEEK NZOZ Św iecki” 


Wspomnienie radiowe o poetach 
Rzeczpospolitej Krakowskiej 


Rozgłośnia Krakowska dnia 
26.IV o godz. 21.00 organizuje 
audycję z cyklu „Kurant staro- 
. Będą to wspomnienia 


PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 


z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką 
ta Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


i 
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CENY OGŁOSZEN: |-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Lrukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza , 14, 


zł 8 


| 


nasze nazwiska dowiedzą się 


